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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kór, kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 
kA 40 hal. . 
Na prowinoyi miesięcznie 2 ker. 70 iu | 
kwartalnie 8 ker, W państwie Nie- ' 
mięskiem kwartalnie 16 kor., w innych 
państwach Kwartalaie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cona numera pejedynczego 
IQ hal., numeru poniedziałke= 
wage 6 hal. 


Kraków 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i 


świąt: 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennia o godz. 7-ej rano i © god: 5-ej wieczorem. 


„ Czwartek 1 Czerwca 1911. 


Rok XIX. 


Listy pieniężne, przekazy na prenumee 
ratę | insoraty nadsyłać można franc 
do Administracyi „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agency! przyjmuje każdy urząd po 

eztowy w obrębie monarehi! I w pań 

stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
Gpieczątowane nie pedlogają opłacie 
pocztowej. — Rękopiców.rodakcya nie 
i wraca. 


Adres Rad: È.. iw. TOMASZA L. 33. 
Adroo telegr.. „Głos Narońa* Kraków 
Telsfee Nr. 1% 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminłstracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L. 35. — Oa miejsca ra wierse drobnem pisniem (pótit) za pierwszy raz JE halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hai. aa 
pierwszy rac, każdy nasiępny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza ra każdy raz. Nokrologi itd. 80 haj, Załączniki do „Ułesu Narodu* (prospsrty, cyrkułarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dłu , #8- 


scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we iwowia S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haaseastein G Vogisr, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Ohristliche 
E. Gos. w | udesoszuiz I. Leopold, Eduard Braun, w Paryże F. Jones & Cie, A. Lorette 


Annoncen-Hixpeuition „Propaganda“, Gyóri & N 


POWIEM 


Dostawca Zwiazku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Fioryańskiej. Talofon 388. 
poleca: 


Świeży transport kapeluszy 
słomkowych i Panama 
ostatnie nowości angielskie 

i francuskie. 


Pp ÓW p 0 a AA 


Biliński kompromiłuje 
Stapińskiego. 


Telegramy „Głosu Narodu* z dma 31 muja, 


Wiedeń. (Tel. wł.). „Neue Freie Presse“ u- 
mieszcza w wieczornem dzisiejszem wydaniu 
na czele numeru list b. ministra Dr Biliń- 
skiego, w którym tenże zaprzecza, jakoby u- 
dzielił pożyczki państwowej bankowi parce- 
lacyjnemu. Przyznaje on, że udzielił 2 mil 
kor. Jako pożyczkę zapewnioną i oprocento- 
waną bankowi krajowemu na cele likwida- 
cyi banku parcelacyjnego, która ma być prze- 
prowadzona pod opieką tegoż banku. 

W drugiej części swego listu stwierdza 
p. Biliński, że wszystkie poprzednie rządy 
nawet rząd bar. Bienertha, robiły to samo, 
celem przyjścia z pomocą różnym bankom 
prywatnym. 

„N. Freie Presse“ w obszernym artykule 
stwierdza od siebie, że ostatecznie mimo za- 
przeczeń p. Bilińskiego miała słuszność, gdyż 
ulokowanie dwóch mil. Kor. w Banku Kraj. 
nastąpiło na likwidacyę banku parcelacyj: 
nego. 

Czy jednak pieniądze te były dane pośre- 
dnio, czy bezpośrednio, to jest to samo, gdyż 
ostatecznie miały służyć do ratowania insty- 
tucyi zagrożonej od wypadku. 

„Neue Freie Presse" oświadcza, że dr. Bi- 
liński pieniędzmi państwowymi przyszedł w 
pomoc bankowi parcelacyjnemu, a Bank Kraj. 
użyty został jako pokrywka dla całej tej 
akcyi. 

Wystarczy wobec tego stwierdzić, że w po- 
stępowaniu takiem, jak Dr Bilińskiego kryje 
się wielkie niebezpieczeństwo dla stronnictw 
parlamentarnych. Gdyby metoda Dr Bilińskie- 
go stała się regułą, życie parlamentarne zo- 
stałoby w zupełności wykolejone. Sam pan 
Biliński widzi, że robienie takich interesów 
jest bardzo niebezpieczne, gdyż w Rzeszowie 
przyznał sam, iż Dr Głąbiński zaraz fakt udzie- 
lenia pomocy bankowi parcelacyjneinu prze” 
ciw niemu, jako ministrowi wyzyskał. 

Robienie takich interesów jest godne po- 
tępienia. 


2 polityki światowej. 


Nieporozumienia w gabinecie. 


Paryż (Tel. wł.) Utrzymują się pogłoski, 
że między ministrem Delcassem a ministrem 
spraw zagranicznych Cruppim wynikły nio- 
porozumienia w Sprawie marokańskiej. Na 
ostatniej radzie ministrów Delcassó czynił 
Cruppiemu wymówki, że niepotrzebnie wy- 
słał wojsko do Maroka, a przez to wplątał 
Francyę w niepotrzebną historyę i zaangażo- 
wał wobec innych mocarstw. 


Przeciw Delcassćmu. 


Paryż. (TB.) „Figaro” donosi, że na osta- 
tniej radzie ministrów atakowano silnie Del- 
cassego za to, że stara się przy każdej spo- 
sobności przeszkadzać polityce marokańskiej 
ministerstwa. Widocznie obawia się on, że 
gdy przyjdzie do rokowań z Hiszpanią, wyjdą 
na jaw błędy popełnione przez niego w latach 
poprzednich. Na Delcassćm cięży odpowie- 
dzialność za nierozważne zawarcie przezeń 
tajaej umowy, dziś jeszcze nawet nieznanej 
politykom francuskim. 


Rozruchy w Meksyku. 


Nowy Jork. W Cholula (stan Puebla) w 
Meksyku przyszło ubiegłej nocy do rozruchów. 
40 osób zabitych, wiele sklepów, gma- 
chów sądowych i prywatnych splą- 
drowano. Pospólstwo panuje w mieście. Jest 
niebezpieczeństwo, że całe miasto będzie zni- 
szczone, gdyż powstańcy je podpalili, 


Sytuacya polityezna w Tarcyl. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Sytuacya Wielk. 
Wezyra Hakkim baszy poprawiła się od kilku 
dni, gdyż młodoturcy przekonali się, że nikt 
nie chce objąć po nim gabinetu. Zwracali się 
oni do szeregu wybitnych osobistości jednak 
bez skutku, 


nn Z ZZA A PÓZ 


agyz. w Barllnie F. 
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Annoncen-Hiapedition, Internationale Anncacen-Expedziton 


Wobec tego Izba poselska uchwaliła wczo-,do żądań lekarzy, jakoteż do żądania utwo- ży, więc stara się obecnie usunąć wszelkie 
|rzenia drugiego uniwersytetu czeskiego i ure- | nieporozumienia, jakie mogłyby psuć dobrą 


raj W. Wezyrowi votum ufności. 


Wizyty monarsze. 


Berlin. (Fel. wł.) „Vwesische Ztg* donosi 
z Konstantyncpola, że król Qzarnogórski wy- 
biera się-d5 Konstantynepold, aby złożyć wi- 
zytę sułtaaowi tureckiemu po jego powrocie 
z Albanii. 

W kołach wiedeńskich dyplomatów wy- 
rażają powąipiewanie w prawdziwość tej de- 
peszy, gdyż po ostatnich zajściach między 
obu państwami wizyta taka jest niemożliwą. 


Sprawy austro-węgierskie. 
Przeciw autorowi powszechnego 


głosowania. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wszystkie stronnictwa 
polityczne z wyjątkiem stronnictwa ka- 
tolicko-ludowego połączyły się razem, 
aby nie dopuścić do wyboru b, ministra Kri- 
atoffiego, który kandyduje w miejsce zabi- 
tego posła Ahima. Stronnictwa uważają bo- 
wiem Kristoffiege za twórcę projektu o po- 
wszechnem prawie głosowania na Węgrzech. 


Zarówno Kossuth jak Just i Tisza zapo- 
mnieli wzajemnych waśni i obecnie idą ra- 
zen. Wobec tego jednak wybory w Bekecs 
Csaba będą po prostu orgią nadużyć wybor- 
czych. Kandydat zjednoczonych partyi pozor- 
nie oświadczył się za reformą wyboiczą, w 
istocie jest jednak jej przeciwnikiem. 


Nowa flota wojenna Austryi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Spuszczenie pierwszego 
dreadnougtha na wodę nastąpi, jak zapowie- 
dziano 24 czerwca, nawet w razie strejku 
robotników. „Stabilimeato Technico“ postarało 
się o to, że roboty nawet w razie strejku 
prowadzone będą dalej. 


Zdrowie cesarza. 


Gódóllo (T. B.) Cesarz przod połudaiem 
wykonał swój zwyśły program pracy. Pu. 
nieważ zanosi się na deszcz, cesarz popoła- 
dniu nie wyjedzie na spacer. Rano o 12 tej 
przybył tu prezydent gabinetu Khuen-Heder 
vary, był o godzinie 1-ej na audyencyi u ce- 
Sarza, poczem zaproszono go do obiadu dwor- 
skiego. Jutra o 1-ej popołudniu wyjedzie ce- 
sarz do Wiednia. 


Złamanie obstrukcyi gorącem. 


Budapeszt. (Tel. wł) Gabinet br. Khuen 
Hedervaryego wpadł na oryginalny pomysł, 
celem zwalczenia obstrukcyi przeciw przepro- 
wadzeniu ustawy wojskowej. Rząd tna za: 
miar nie dać Izbie urlopu letniego, ale pro 
wadzić obrady w sierpniu i wrześniu, kiedy 
w Budapeszcie panują największe upały. Gabi- 
net liczy na to, że z pomocą urału uda mu 
się przełamać opozycyę i przeprowadzić za 
3 do 4 miesięcy ustawy wojskowe. 


Spór dyrektorów teatrów z gminą. 


Wiedeń. (Tel. wł ) Wybuchnął tu ciekawy 
spór dyrektorów teatrów z gminą. Mianowi- 
cie gmina posyła na przedstawienia do teatrów 
zawsze oddziały straży ogniowej i pobiera od 
dyrektorów opłatę po 1 K od osoby. Obecnie 
miejski Stadsrath podwyższył tę opłatę do 
4 K 50 h. za strażaka, co stanowi dla każdego 
dyrektora różnicę kilku tysięcy kor. rocznie. 

Wszyscy dyrektorowie zaprotestowali ener- 
gicznie przeciw temu i oświadczyli, że nie- 
którzy z nich byliby wprost zrujnowani. Za- 
powiedzieli też wystąpienie przeciw gminie 
w drodze prócesu sądowego. 


gulowania materyalnej sytuacyi profesorów 
szkół wyższyen. Kramarz zapewnił, że będzie 
popierał w parlamencie żądania lekarzy cze- 
skich. 


F elegra (MY. 
Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 31 maja. 


Demonstracya anarchistów. 


Paryż. (Tel. wł.). Przed więzieniem kobiet 
w Paryżu przyszło dzisiaj do krwawego star- 
cia między policyą i anarchistami. Ci ostatni 
chcieli urządzić tryumfalny pochód na cześć 
anarchistki p. Mare, która opuściła dziś wię- 
zienie. Podczas pochodu przyszło do starcia 
z policyą. Anarchiści dobyli rewolwerów j nożów. 
Policya zaś z „oczątku walczyła szablami na- 
stępnie użyła i bagnetów. Po obu strónach są 
zabici i ranni. 


Rówizye Z rozkazu senatora, 


Petersburg. (T. B.) W tutejszych ubika- 
cyach fabrycznych Towarzystwa akcyjnego 
Siemensa i Halskego odbyto wczoraj rewizyę 
na rozkaz senatora Medema, który prowadzi 
rowizyę Syberyjskiej kolei żelaznej, 


Lot powietrzny z Paryża do Rzymu. 


Rzym. (T. B.). Lotnik Garros wzniósł się 
dziś o 5 raao w Pizie do dalszego lotu do 
Rzymu. Między Ceciną a Castagneto (nad 
morzem liguryjskiem) aparat jego został u- 
szkodzony i spadł. Garrosowi nic się nie sta- 
ło, ale jego aparat jest całkiem zniszczony. 
Personal służbowy pociągu towarowego po- 
spieszył mu z pomocą. Garros wrócił do Pizy. 


Zderzenie pociągów. 


Paryż. (T. B) Na kolei lokalnej między 
Albi a Vzłence d’ Albigois zderzył się pociąg 
pielgrzymi, w któryin znajdowało się wiele 
dziewcząt, z iwona pociągiem. 5 dziewsząt 
zabitych, 15 ciężko rannych. 


Monopol tytoniowy w Turcyl. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Minister skarbu 
oświadczył, że sprawa wprowadzenia mono- 
polu tytoniowego w Turcyi jest już rzeczą 
postanowioną. Ponieważ jednak potrzeba po- 
czynić powne przygotowania i obliczenia, 
przedłożenie odnośne zostanie wniesione w 
przyszłym roku do parlamentu. Zarządzenie 
to rządu tureckiego wywrze poważny wpływ 
na stosunki giełdowe środkowej Europy. 


Wysadzenie szyn w powietrze. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse“ o- 
trzymała w cbwili zamknięcia numeru wie- 
czornego z Paryża dspeszę, donoszącą, ż8 
robotnicy ziemni wysadzili w powietrze Szy- 
ny w miejscowości Asnieres pod Paryżem.-—- 
Wskutek tego 50 pociągów kolei zachodnich 
zostało wstrzymanych. 

Po zamknięciu numeru nadeszła druga 
depesza, która poprzednią wiadomość cokol- 
wi.k łagodzi. 


Pożar lasów. 


Tokio. (T. B.) Pożar lasów na północ od 
Hokaido nie szerzy się z powodu deszczów. 


Lg” egr w LJ L] 

Z chwili bieżącej 

0 restauracyę kolejową. Ze sfer kolejowych 
piszą nam: Restauracya kolejowa na dworcu 


Charakterystycznem jest, że krok ten po-ljest złotodajnym interesem. O nią starają się 
radził im sam burmistrz Dr Neumayer, który | obecnie bardzo liczni kompetenci. Dlatego też 


jako prawnik zna dobrze całą sprawę. 


Konfiskata. 


Wiedeń. (Tel. wł) Z Pragi donoszą, że 
„Prager Tagbl.* skonfiskowano ża rozszerza- 
nie niepomyślnych wieści o zdrowiu cesarza. 


Przeciw strajkowi. 


Wiedeń. (Tel. wł). Rząd ogłssza, że po- 
cztową służbę między Węgrami a Daimucyą 
z portu w Tryeścio na czas trwania bezro - 
bocia marynarzy na okrętach pocztowych, 
będą pełnić rządowe torpedowce. 


Choroba metropolity Szeptyckiego. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze do- 
noszą ze Lwowa, że w stanie marowia me- 
tropolity Szeptyckiego zaszło znaczne po- 
gorszenie. 


Postulaty lekarzy. 


Praga. (T. B.). Wczoraj wieczorem odbyło 
się publiczne zebranie lekarzy czeskich ce- 
lem przedłożenia żądań lekarzy dla nowego 
parlamentu i przyszłych posłów. Byli na wiecu 
obecni b. posłowie: Prof. uniwersytetu cze- 
skiego Srdenko imieniem Kolegium profeso- 
rów oświadczył, że profesorzy przyłączają się 


wilosiimy następujący apel do władz kolejo- 
wych: Nie tajnem jest między kolejarzami, że 
sprawa nadania koncesyi jest już postano- 
wioną: ma ją Otrzymać dotychczasowy 
restaurator, który „jure caduco* uważa 
interes ten jako należący do „swojej familii“, 
Przeciwko ternu trzeba zaprotestować i żądać 
od władz kolejowych, by bez względu na ta- 
jemne jakieś układy rozpisało na to stanowisko 
konkurs i oddały restauracyę kolejową na 
dworcu w Krakowie tylko katolikowi-Pola- 
kowi, tembardziej, że reflektanci katolicy 
byliby skłonni o wiele wyższe ofiarować wa- 
runki. r J. M. 
Od siebie dodajemy do powyższych uwag, 
iż skargi na prowadzenie obecne restauracyi 
były bardzo częste i nieraz bardzo poważne. 
Podobno restaurator obecny ma docho- 
dzenie sądowe w Sprawie zmiany pieniędzy. 
Tembardziej więc należałoby rzecz dobrze 
„badać, a nie załatwiać jej tak po cichu. 


Ruch wyborczy. 


Kandydatura p. Doboszyńskiego. 


Piszą nam z miasta: »Panu Doboszyńskie* 
mu niezmiernie na głosach żydowskich zale- 


i 


harmonię między nim, jako „katolickim“ kan- 
dydatem, a naszymi najserdeczniejszymi. 

Do takich spraw należy również owa gło- 
śna sprawa markizowska. Wówczas Dr. Do- 
boszyński podobno zabrał na pokrycie swo- 
ich pretensyi 10.000 Koron, złożonych przez 
obrońcę Markiza, adwokata Dra Goldberga, 
a będących własnością jego żony. Obecnie — 
a kilka lat od tej sprawy upłynęło — gdy 
chodzi o zyskanie głosów żydowskich, pan 
Doboszyński, w obawie, że Dr. Goldberg 
mógłby mu wśród żydów zepsuć interes, pro- 
ponuje Dr. Goldbergowi układy i zobowiązuje 
się zwrócić mu owe 10.000 koron 

Może wiadomość ta przyda się katolickim 
wyborcom Stradomia! 

Nasz informator donosi, że układy mają 
dzisiaj lub jutro być ukończone. Czekamy wy- 
jaśnienia! 

Nowy Targ. 


W dniu 28 bm, odbył się Wiec przedwy- 
borczy przy udziale przeszło 1000 wyborców. 
Przeszło 2 godzinną mowę kandydacką wy- 
głosił Dr Ludomił German, który swe prze- 
mówienie zakończył oświadczeniem, że wstąpi 
do Koła polskiego, stosownie do wyraźnego 
życzenia wszystkich wyborców. 

Mowa Dra Germana wywarła na wszyst- 
kich bardzo dobre wrażenie, tem więcej, iż 
tenże zbijając fałszywe wywody poruszone 
na nieudałem zgromadzeniu socyalistycznego 
kandydata Dra Marka w dniu 26/V. b. r. — 
nie dotknął swego przeciwnika osobiście ża- 
dnem obraźliwem słowem, mimo że Dr Ma: 
rek nie przebierał w wyrażeniach celem zwal- 
czania Dra Germana. 


Po przemówieniu jeszcze kilku mowców 
zabrał głos imieniem komitetu obywatel- 
skiego burmistrz p. Rajski, a przedłożywszy 
zgromadzonym zapadłe uchwały tegoż komi- 
tetu odnoszące się do przyjęcia i zatwierdze- 
nia kandydatury Dra Germana a zwalczania 
kandydatury socyalistycznej Dra Marka, po- 
stawił wniosek na przyjęcie tychże uchwał, 
które też wszyscy obecni na wiecu wyborcy 
jednogłośnie i z wielkim entuzyazmem przy- 
jęli. Już dziś można prawie na pewno liczyć, 
że przy wyborach 13 czerwca br. otrzyma 
niewątpliwie 80%, wszystkich głosów. 

Kandydatura Dra Marka. za którą ubiega 
sią kilku żydów nowotarskich, agitujących 
im tylko właściwymi środkami w arogancki 
sposób, niema tu właśnie dlatego żadnego 
powodzenia. Ci sami zwolennicy Dra Marka 
głoszą, że niebawem postawi kandydaturę 
syonista adwokat Silberbach z Nowego Są- 
cza | w tym celu rozpoczynają już agitacyę. 


Miscelanea wyborcze. 


Zgromadzenie, które odbyło się dnia 28 
b. m. w Zywcu pod przewodnictwem Dra 
Edmunda Udzieli, oświadczyło sią 2a kan- 
dydaturą Cezarego Hallera na okręg 38. 

W Myślenicach na poufuem zebraniu da. 
28 maja pod przewodnictwem marszałka Ka- 
zimierza Bzowskiego uchwalono kandydatu- 
rę p. SŚredniawskiego. o do drugiego man- 
datu wybrano komitet, który porozumie 
się z innymi komitetami co do osoby kan- 
dydata. 

Z humorystyki wyborczej notujemy 
nestępujący dowcip „Dyabła*: 

„Demokracya krakowska zbiera składki 
na zakupianie dla Dra Grossa koutusza i 
konfederatki. Karabelę otrzymał już ze zbio- 
rów rodzinnych Dra Lea, pas słucki od rad- 
cy Beringera. Radca Dattner obiecał mu u- 
szyć buty. 

Pierwszy raz w narodowym kostyumie 
ukaże sią Dr Gross 13 czerwca. Obecnię 
przyzwyczaja się do noszenia karabeli po 
prawej stronie swej ziemskiej powłoki. 

Okręg wiejski Chrzanów- Jaworzno otrzy- 
mał jeszcze jednego kandydata. Jest nim Dr 
Edward Rybacki, adwokat z Krakowa. Dr 
Rybacki wydał odezwę, w której zgłosił kan- 
dydaturę jako bezpartyjny. W ten sposób 0- 
Kręg ten ma sześciu kandydatów: X. Stoja- 
łowskiego (zastępca p. Białkowski, komisarz 
obwodowy magistratu krakowskiego); Dra 
Wróbla (lud); Żuławskiego (soc.); Zarańskie- 
go (rząd.); Smolenia (bezpart. lud.); i Dra 
Rybackiego. 
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Przedwyborcze żądania żydów 
w kwesłyi święcenia niedzieli. 


Żydowski dziennik wychodzący w Kra- 
kowie „Der Tag“ zamieścił dnia 25 b. m. 
następującą odezwę: 

„Prawo austryackie o święceniu niedzieli 
przynosi ogromną szkodę ludności żydow- 
skiej w Galicyi. Prawo to o charakterze 
społeczno-politycznym miało na celu dobro 
ludności, ale dla żydów galicyjskich stało 
się poprostu klęską. Zapomniano bowiem, 
że żydzi galicyjscy Święcą już jeden dzień: 


Gry i zabawki letnie 


tennisy, krokiety, pHki gu- 


mowe, piłki nożne 
poleca jedyny magazyn zabawek 
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w tygodniu; zapomniano, że na święcenie 
szabasu u żydów przypada całe 24 godzin 
i czasem 36 godzin, skutkiem czego Święce- 
nie niedzieli nie jest uzasadnionem wzgię: 
dami społeczno politycznemi. 

Ustawodawca, ustanawiając to prawo dla 
wszystkich obywateli bez wyjątku, nie u- 
względniając szczególnych stosunków żydów 
galicyjskich, liczył prawdopodobnie na to, że 
żydzi zechcą się dostosować do przepisów 
prawa i nie Święcić szabasu jeno niedzielę 
a więc prawodawca nie znał charakteru lu- 
dności żydowskiej i jej przywiązania do re- 
ligijaych przepisów. Ludność żydowska ra= 
czej zniesie nędzę, aniżeli odstąpi od prze- 
pisów religii o święceniu szabasu. Mimo za- 
stosowania się do powyższego prawa od i5 
lat faktem jest, iż żydzi święcą szabas we- 
dług wszystkich przepisów, a uprócz tego 
zmuszeni są Święcić niedzielę. 

Spełniło się zatem, cośmy powiedzieli: 
mianowicie, że żydzi raczej zniosą niedosta- 
tek, niżby mieli odstąpić od przykazań reli- 
gijnych. 

W Anglii i Holandyi ci, co święcą szabas 
nie są obowiązani do święcenia niedzieli, a 
u nas, a w Bośni i w Hercegowinie są aż 
trzy dni w tygodniu do święcenia, dla chrze- 
ścijan niedziela, dla mahometan piątek, a 
dla żydów szabas. Nie zaszkodziłoby wcale 
gdyby w Galicyi zastosowane takie prawa, 
w którychby wzgląd miano, że żydzi stano- 
wią przeszło 80 proc. stanu kupieckiego. 
Należy poruszyć wsystkie spręży- 
ny, ażeby naprawionokrzywdę nam 
wyrządzoną. Prawodawca nie może zmu- 
sić ojca rodziny do tego, aby siedział bez 
zającia przez dwa dni w tygodniu i przez 
to na siebie i aa swoją rodziną sprowadzał 
nędzę. Słuszność wymaga, ażeby,bio- 
rącpod uwagę Stosunki ekonomi- 
czne i warunki bytu, zmienić prze- 
pisy, przynoszące żydom tyle szko- 
dy; leży to nietylko w interesie żydów, lecz 
także w interesie całego kraju, gdyż dla 
kraju nie moża być rzeszą obojętną uszczu- 
planie i uszkodzenie bytu setek tysięcy 0- 
bywateli. A zatem krzywda, którą nam wy- 
rządzona, musi być naprawioną. Teraz 
najlepsza sposobność do tego. Zbli- 
żają się wybory do parlamentu, któ- 
rego zadamaiem jest ustanawiać prawa i 
naprawiać krzywdy. Ządajcie od kan- 
dydatów, aby otwarcie wypowiedzieli swó- 
je zdanie w tej sprawie, darzcie swo- 
jem zaufaniem tych tylko, którzy 
jasno i wyraźnie oświadczą, że Wy- 
stąpią w naszej obronie-i posżara- 
ją się o zniasienie krzywdy, wyrzą- 
dzonej nam 15 lat temu. Wtedy to, jak się 
zdaje, nie zdawano sobie sprawy z tego, że 
żydzi nia zechcą zamienić szabasu na nie- 
dzielę z powodu przepisu prawa państwo- 
wego. 

Rozwińcie energiczną działal- 
ność! Twórzcie po miastach komitety, któ- 
reby uŚwiadamiały ludność! Egzystencya se- 
tek tysięcy obywateli zależy od tej działal- 
ności. Niech sią nikt nie usuwa od swoich 
obowiązków. Każdy powinien według sił swo- 
ich dopomagać nam w tej naszej wspólnej 
akcyi. 

Prosimy zgłaszać się z zapytaniami do 
naszego komitetu pod adresem wydziału 
związku kupieckiego w Krakowie, ul. Die- 
tlowska 71. . 

Komitet: 
Wydział krak. związku kupieckiego 
Samuel Spira 


Ch. F. Leistner. 
wicaprazea 


pr 
Fabian Himmelblau. 
wiceprezes 


Powyższy „manifest“ odzwieraiedla wy» 
bornie zuakhwałe żydowskie uroszczenia. 
Wszędzie i zawsze domagają się oni dla sle- 
bie nadzwyczajnych przywilejów kosztem 
ludności chrześcijańskiej, a gdy się im tych 
przywilejów odmawia, odgrywają rolę po- 
krzywdzonych i upośledzonych. Jest to zre- 
Sztą ich stała taktyka. 

Występując w podobny sposób przeciw- . 
ko Święceniu niedzieli w kraju chrześcijań- 
skim, żydzi nietylko prowokują uczucia re: 
ligijne chrześcijan — ale probują także przy. 
tej sposobności podkopać i zniszczyć handel 
chrześcijański. — Przeciwko tym drąpieś- 
nym zachciankom współwyznawców i sprzy- 


mierzeńców demokratycznych kandydatów 
Dra Grossa i Dra Doboszyńskiego, bronić 
się będziemy wszelkimi siłami. 


Z ruchu wyborczego w Austryi. 


Wiedeń, 28 maja. 

Im więcej zbliża się dzień wyborów do 
parlamentu, tem skromniejsza staje się par- 
tya liberalno-żydowska. Partya ta po rozwią- 
zaniu parlamentu w zarozumiałości i pyszał- 
Kowatości swej nie znała miary i granic. Była 
nietylko zupełnie pewna zwycięstwa, ale li- 
czyła z całą pewnością na zdobycie większej 
liczby mandatów poselskich. Dziś jak gdyby 
mowę zatraciła, bo widzi i czuje, że stosunki 
całkiem inaczej się układają, aniżeli się tego 
spodziewała w pierwszych dniach i tygo- 
dniach po rozwiązaniu Rady państwa. Dziś 
i prasa liberalno - żydowska jest skromniej- 
szą i ich agitatorzy zawodowi także skrom- 
niejsi. 

Obecnie wolnomyślni liberałowie żydow- 
soy byliby zadowoleni, gdyby powiodło im 
się zawarcie kompromisu bądź ze stronni- 
ciwem chrześcijańsko-socyalnem, bądź ze 80- 
cyalistami. Zasady polityczne przecież u libe- 
rałów żydowskich nie odgrywają roli. O „fa- 
tułaszkę* taką nie pytają, to ich nic nie ob- 
chodzi. Główną rzeczą to szacherka manda- 
tami poselskimi. Jak to stosunki z biegiem 
czasu się zmieniły. W początkach walki wy- 
borczej zupełnie byli przeświadczeni o tem, 
że przy wyborach ściślejszych bądź chrześci- 
Jańsko-socyalni bądź socyaliści będą za nich 
kasztany z ognia wyciągali. I w ten sposób 
liberałowie w jednych okręgach przejdą przy 
pomocy „czerwonych*, w innych przy po- 
mocy „czarnych* i do parlamentu wejdą, jako 
najsilniejsze stronnictwo, jak to Dr Lecher 
na jednem z zebrań wyborczych zdradził się 
niezręcznie wśród burzliwych oklasków — 
zgromadzonych liberałów żydowskich. 

Pomysł nie był zły, ale obrachunek robili 
bez gospodarza i dziś sami widzą, że nadzieje 
ich zawodzą. Zarówno bowiem stronnictwo 
chrześcijańsko-socyalne, jak i socyaliści dali 
liberalnym żydom do zrozumienia, że ani im 
się marzy im pomagać, żeby ich z tego bło- 
ta, w jakie się dostali, wyciągać. Wogóle 
znamiennym objawem obecnej walki wybor- 
czej w Austryi jest fakt, że socyaliści nie 
zupełnie pozwalają się posuwać przez libera- 
łów żydowskich i nie ze wszystkiem oddali 
się pod ich komendę i pod ich worek pie- 
niężny, jak to miało miejsce przy zeszłych 
wyborach, ale przynajmniej w niektórych 
okręgach — zmuszeni stosunkami — zaka- 
zuje pewna samodzielność. W obozie libera- 
łów żydowskich powstał skutkiem tego nie- 
mały popłoch i zamieszanie. Tego się nie spo- 
dziewali. 

Znany manewr a raczej nowe oszustwo 
wyborcze Friedmanna, o czem kilka dni te- 
mu obszernie pisałem, zaszkodził partyi libe- 
rałów żydowskich w wysokim stopniu. Lu: 
dzie uczciwsi i szanujący samych siebie nie 
chcą z takiem stronnictwem mieć nic do 
czynienia. Jeżeli kampania wyborcza potoczy 
się dalej do końca w dotychczasowej formie, 
natenczas liberalni żydzi nie wejdą do parla- 
mentu, jako najsilniejsze stronnictwo, ale 
mocno zdziesiętkowani. 

Czy z Górnej Austryi i Salcburga wyślą 
choćby tylko jednego posła, jest więcej jak 
wątpliwą rzeczą; w Tyroln ma tyle co nic 
do stracenia. W Karyntyi mogą tylko stra- 
cić; żeby coś zyskać mogli, wykluczoną jest 
rzeczą, w Styryi nie zanosi się na zmiany 
większe W Wiedniu i Dolnej Austryi do- 
znają niemałego zawodu, a w każdym razie 
praca ich i zachody, połączone z niebywałą 
reklamą, sowicie opłacaną, nie będzie stała 
w żadnym stosunku do wyników wyhor- 
czych. To już dziś Śmłało pewiedzieć mo- 
żna... 

Podburzająca i destruktywna robota par- 
tyi „Verganitów*, przeciwko której jnż da- 
wno przed rozwiązaniem parlamentu należało 
energiczniej wystąpić, niewątpliwie hamuje 
tu i ówdzie agitacyę stronnictwa chrześcijań- 
sko-socyalnego, ale rezultaty tej roboty nie 
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Mieszkańcy dzielnicy „Crescent“ w Lon- 
dynie, jakkolwiek mało towarzyscy z natu- 
ry, zaciekawieni zostali osiedleniem się wśród 
nich pewnej rodziny. Rodzina ta, która za- 
mieszkała w domu narożnym, otoczonym o0- 
gródkiem, chciała się uważać za czysto an- 
gielaką, ale ci, którzy przypatrywali się z 
daleka trybowi jej życia, doszli prędko do 
przekonania, że musi to być rodzina pocho- 
dzenia cudzoziemskiego. 

Dowodziło tego najpierw dziwne jej na- 
zwisko, utworzone z imienia własnego Sewe- 
ryn, a następnie różne drobne cechy zacho- 
wania Się i przyzwyczajeń jej członków. — 
Dowiedziano się naprzykład, że mąż pani 
Sewerynowej umarł przed niecałym rokiem, 
a mimo to pani ta nie nosiła wcale żałoby. 
Była to kobieta wysoka i szczupła, dość za- 
niedbana w stroju, a zamiast ukazywać się 
publicznie w czarnem okryciu i kapeluszu z 
krepą, wychodziła na miasto w płaszczu gra- 
natowym i kolorowej kapotce. Prócz niej 
rodzina Sewerynów składała się z trżech 
córek i małego chłopca Boba. 

Starszy syn przebywał w Indyach, ale 
spodziewano się jego powrotu. Najstarsza z 
córek była już mężatką i nosiła imię Klo- 
tyldy. Mąż jej, niejaki Crew, dorabiał się po- 
dobno gdzieś w południowej Afryce i piękna 
Klotylda nie widziała go już od lat kilku, 
co mówiąc nawiasem, nie zdawało się jej 
martwić, 

Pieniężne listy, nadchodzące dość regu- 
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się na to w chwili obecnej, żeby zbyt wiele 
mogła zaszkodzić chrześcijańsko socyalnym. 
Okręgi wyborcze jak Währing I, Mariahilf li, 
Parkviertel, Landstrasse I były zawsze okrę- 
gami wojennemi, które i w 1907 r. musiały 
być przez stronnictwo chrześcijańsko socyalne 
na nowo zdobywane. Jest nadzieja, że chrze- 
ścijańsko-Bocyalni przy wszystkich tych okrę- 
gach znów się utrzymają. Gdyby jednak w'naj- 
gorszym razie mieli ten lub ów okręg stra 
cić, natenczas strata ta wyrównaną zostanie 
zdobyciem nowych mandatów poselskich. 

Jednem słowem, chrześcijańsko - socyalni 
mogą ze spokojem oczekiwać dnia wyborów. 
Tymczasem liberałowie żydowscy już dziś 
chodzą ze zgrymaszonemi twarzami, a na 
samych zgrymaszonych twarzach w dniu wy- 
borów pewnie się nie skończy. 


Walne Zgromadzenie Tow. 


Wzajemnych Ubezpieczeń, 


Wczoraj odbyło się pięćdziesiąte Walne 
zgromadzenie Towarzystwa Wzajemnych Ube- 
zpieczeń pod przewodnictwem prezesa p. Jó- 
zefa Męcińskiego. Jako komisarz rządo- 
wy, był obecny na zgromadzeniu komisarz 
starostwa krakowskiego p. Mięsowicz. 

Po zagajeniu obrad przez prezesa p. Mę- 
cińskiego i przyjęciu do wiadomości sprawo- 
zdania komisyi weryfikacyjnej, przystąpiono 
do sprawozdań poszczególnych działów To- 
warzystwa. 

Sprawozdanie za rok 1910 z działu o- 
gniowego przedłożył imieniem Rady nad- 
zorczej p. Mieczysław Urbański. Rok ubie- 
gły wskazuje dalszy postęp. — Polic było 
550.711 sztuk, (+ 36.985 w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim). Wartość ubezpieczona wy- 
nosiła roku zeszłego 2,189,651..61 koron, 
(+ 184,292.961 kor.) W roku 1910 zebrano 
zaliczki netto 12,887.456 kor., (-- 598.139 kor.). 
Wypłącone wynagrodzenia i koszta likwida- 
cyi oraz rezerwa na szkody nieuregulowane 
wyniosły roku zeszłego 10,304.646 koron, 
(+ 1,925955 kor.) Fundusz rezerwowy wy- 
nosi 7,741. 061 kor, Fundusz wyrównawczy 
wynosi 1,935.265 kor, fundusz aspecyalny 
1,325.990 kor. 

Referent wniósł imieniem Rady nadzor- 
czej 0 udzielenie dyrekcyi absolutoryum za 
rok ubiegły i o przyznanie Radzie nadzor- 
czej funduszu 10.000 kor. na cele humani- 
tarne i dobroczynne. 

Nad sprawozdaniem tem wywiązała się 
żywa dyskusya, w której zabierali głos pp. 
Rauch, Dzieduszycki, Kwiatkowski, Głażew- 
ski, bar. Poten, Podlewski, dyr. Paszkowski 
i Garapich. 

Następnie p. Urbański złożył imieniem 
Rady nadzorczej sprawozdanie z działu 
gradowego. Rok 1910 był lepszym od po- 
przedniego, nie był jednak pomyślnym. Szko- 
dy wypłacone wyniosły 2,047.636 kor., czyli 
205.598 kor. więcej, aniżeli w roku poprze- 
dnim. Fundusz rezerwowy wynosi 2,875 190 
koron. 

W  dyskusyi nad tem sprawozdaniem 
zabierali głos pp. Dr Głażewski, dyr. Gara- 
pich i Podlewski, poczem zgromadzenie dele- 
gatów udzieliło dyrekcyi absolutoryum z ra- 
chunków w działach ogniowym i gradowym, 
oraz przyznano kwotę 20.000 koron Radzie 
nadzorczej na cele humanitarne. Wnioski po- 
stawione w dyskusyi przez delegatów prze- 
kazano Radzie nadzorczej do rozpatrzenia, 
która zda sprawą zgromadzeniu ogólnemu. 

Ponieważ wniosek bar. Potena o prze- 
szkodzenie powstaniu nowej instytucyi ase- 
kuracyjnej dła budynków plebańskich i pa: 
rafialnych, postawiony był jako nagły, przeto 
Rada na osobnem posiedzeniu oŚwiadczyła 
się przeciw nagłości wniosku ; będzie on tra- 
ktowany regulaminowo i przyjdzie z opinią 
Rady na przyszłe Walne zgromadzenie dele- 
gatów 

Po tych uchwałach imieniem Rady na: 
dzorczej przedłożył referent p. Stanisław D y- 
dyński sprawozdanie z działu życiowego 
za rok ubiegły. Mimo trudnych warunków 
akwizycyjnych, wykazuje dział ten za rok 
ubiegły znaczny przyrost w stanie ubezpie- 
czeń. 
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Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, 
udzielono dyrekcyi absolutoryum z rachun- 
ków i przyznano 5.000 koron na polepszenie 
warunków zdrowotnych w kraju. 

Następnie przystąpiono do wyborów. Na 
wstępie zaznaczył prezes, że Rada nadzor- 
cza w miejsce p. Głażewskiego, który z po- 
wodu podeszłego wieku ustąpił, mianowała 
dyrektorem p. Stanisława Dydyńskiego. 
Wiadomość tę przyjęło zgromadzenie okla- 
skami. 


Przy wyborach jednomyślnie przez akla- 
macyę wybrano prezesem ponownie p. Jó- 
zefa Męcińskiego, następnie znaczną 
większością głosów wiceprezesem p. Tadeu- 
sza Cieńskiego. Członkiem Rady nadzor- 
czej z okręgu Kraków-Podgórze wybrano 
prezydenta Dia Lea. 

Z okręgu wyborczego miasta Lwowa wy- 
brany członkiem Rady nadzorczej na lat 6 
Dr Edmund Kamieński, na łat 3 Dr Er- 
nest A da m. 

Z okręgu krakowskiego, wadowickiego Y 
cieszyńskiego Dr Stefan Skrzyński, prezes 
Rady pow. krak. 

Z okręgu tarnowskiego i rzeszowskiego | 
hr. Janusz Tyszkiewicz. 

Z okręgu miasta Czerniowiec i 7 okrę- 
gów zbiorowych miejskich Dr Ferdynand 
Maiss, burmistrz m. Bochni. 

Z okręgu samborskiego i stryjskiego p. 
Karol Jędrzejowicz. 

Z okręgu kołomyjskiego i bukowińskie- 
go p. Stanisław Łążyński. 

Z okręgu stanisławowskiego i czortkow- 
skiego p. Kazimierz Cieński. 

Jako członkowie nieterytoryalni wybrani 
pp. Krzysztof Abrahamowicz i Kazimierz 
Bzowski. 

Do komisyi rewizyjnej, jako członkowie 
wybrani pp.: Zbigniew Horodyński, Franci- 
szek Maryewski i Edmund Rylski, jako za- 
Btępcy pp.: adwokat Dr Faustyn Jakubow- 
ski z Krakowa , Józef Neuman ze Lwowa i 
Władysław Jankowski. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego pre- 
zes Męciński podziękował delegatom i zam- 
knął posiedzenie. 

P. Dawid Abrahamowicz podniósł zasługi 
prezesa Męcińskiego, podziękował mu za 
przewodnictwo i wyraził wśród oklasków 
życzenia, aby p. Męciński w długie jeszcze 
lata przewodniczył Towarzystwu wzaj. ubez- 
pieczeń. 


Teatr miejski w ostatnim sezonie. 


(H). Za kilka dni rozpoczną się wakacye 
teatralne naszego dramatu. Należy więc rzu- 
cić okiem na pracę dyrekcyi teatru w ubie- 
głym sezonie i zrobić choćby pobieżny prze- 
gląd tego, co przez scenę naszą się przesu- 
nęło. Przedewszystkiem więc Bięgnijmy do 
cyfr. Przedstawień wogóle było w ub. roku 
323 z tych przedstawień sztuk autorów na- 
szych 165, autorów obcych 158. Przedsta- 
wień popularnych było 44, przedstawień po 
pół ceny 34. Sześć przedstawień danych by- 
ło na różne cele dobroczynne, a więc przed- 
stawienie dla dzieci kolejarzy, na T. S. L, 
na tow. dziennikarzy, tow. Dobroczynności, 
oraz Tow. św. Wincentego a Paulo. 

Dwa wieczory wypełniły przedstawienia 
dramatu klasycznego, zaś drugie dwa przed- 
stawienia operowe szkoły p. Marso. 

Występów gościnnych było niezbyt wie- 
le. Występowała bowiem tylko p. Solska 18 
razy, p. Kamiński 12 razy i p. Pytlińska 4 
razy. 

Premier oryginalnych polskich było 18. 
Największem powodzeniem cieszyła się „Pan- 
na Maliczewska* grana 11 razy i „Szklana 
Góra” grana 12 razy. Oprócz tych z pre- 
mier polskich większą ilość przedstawień 
osiągnęły „Rusałka, „Konkurs*, „Głupi Ja- 
kób*, „Kamienicznik* i „Pan Benet“. 

Premier autorów obcych, tłomaczonych 
było 19. Z tych największe tryumfy w ca- 
łym sezonie święci? „Paweł I“, grany naj- 
więcej razy ze wszystkich sztuk bo 22 ra- 
zy. Znaczniejszą ilość przedstawień osiągnę- 
ły sztuki „Złoty wiek rycerstwa“ (15 razy), 
„Śmierć lwaua Groźnego“ (9 razy), „Tajfun“ 


(8 razy), „Noblese oblige“ (9 razy), „Nie- 
znajomy tancerz“ (7 razy), „Książę małżo- 
nek* (6 razy). =. 

Wznowień oryginalnych uyłu w ubie- 
głym sezonie 26, zaś wznowień tłomaczo- 
nych 17. 

Z polskie" autorów znaleźli na naszej 
scenie gości: ,: Anczyc, Bałucki, Bąkowski, 
Bliziński, Fe: «man, Fredro, Jaroszyński, Ka- 
wecki, Kisielewski, Konczyński, Kanenberg, 
Korzeniowski, Krzywoszewski, Nowaczyński, 
Przybyszewski, Perzyński, Rittner, Rostwo- 
rowski, Ryl, Sarnecki, Słowacki, Wyspiań- 
ski, Zapolska i Żuławski. 

Ilość wieczorów poświęcona naszym wiel- 
kim twórcom jest dosyć znaczna. 

Słowacki wypełnił 12 wieczorów, Fredro 
14 wieczorów, Wyspiański 22 wieczorów, 
Bliziński 4, zaś Korzeniowski 8. 

Ogólnie więc biorąc ruch autorski na na- 
szej Scenie był dosyć znaczny. Repertuar nie 
lzawsze był co prawda taki, aby go można 
jnazwać bogatym, ale w każdym razie wiele 
rzeczy było dobrych, a dyrekcya starała Bię 
j repertuar możliwie urozmaicić. 


Scena nasza rozpoczęła już energiczne 
przygotowania na nowy Sezon. Przedewszy- 
stkiem więć zupełnej zmianie i reorganiza- 
cyi ulegnie sama ssena pod względem tech- 
nicznym. Zamówiono już wszelkie potrzebne 
zmiany i urządzenia do wybudowacia hory- 
zontu panoramicznego. Przybędzie także no- 
wa piąkna kurtyna aksamitna draperyowa. 
Z dekoracyi przygotowuje się już seryę po- 
koi nowych i sal, nowe dekoracye ogrodu i 
lasu oraz wiele akcesoryów scenicznych. 

Przedewszystkiem zaś dyrekcya rozpo- 
częła pracę nad przygotowaniem dwu pre- 
mier, które prawdopodobnie rozpoczną nowy 
sezon. Będzie to „Legion* Wyspiańskiego i 
„Kościuszko pod Racławicami“ w zupełnie 
nowem uscenizowaniu. Do „Kościuszki“ szkice 
dekoracyjne opracowuje Tetmajer przy toch- 
nicznej pomocy p. Spitziara. Wspaniałą będzie 
wystawa „Legionu*. 

Szereg wzorów dekoracyi jest już przy- 
gotowany i wskazuje na to, że będzie to 
istotnie godne uczczenie Wyspiańskiego. Po- 
dobno jednak cenzóra nie bardzo skłonna 
jest na pozwolenie wystawienia tego dzieła. 
Gdyby istotnie tak było, wprost zrozumieć 
by nie można, czego właściwie „nielegalnego“ 
z punktu widzenia ustawy chce cenzura do- 
Szukiwać się w dziele, które tylko i jedynie, 
jako arcydzieło z punktu widzenia artysty- 
cznego oceniać należy. 

Dyrekcya krząta się także około skom- 
pletowania personalu. Z nowych artystów 
zaangażowani zostali p. Pytlińska, p. Juno- 
SZA, Bończa, Ńskowskt i Biegański. Przy- 
puszczać jednak należy, że cała dotychcza- 
sowa trupa zostanie zaangażowana. Jednym 
z wielkich błędów naszego teatru było, że 
(trupa) zespół artystów co pewien czas u nas 
się rozbija i na nowo trzeba go zestawiać. 

Nie chcemy na razie wchodzić w to, czy 
wina obacnej sytuacyi przewlekającej jakoś 
załatwienie angażowania artystów, leży po 
ich stronie, sądzimy jednak, że obie strony 
i dyrekcya i artyści okażą się równie chęt- 
nymi do zbliżenia i porozumienia. 


Fałszerze testamentu ks. 
Ogińskiego przed sądem, 


Toczący się w Petersburgu proces o fał- 
szerstwo testamentu ka. Ogińskiego obfitu- 
je w momenty niezmiernie charakterystycz- 
ne dia przedstawicieli „najwyższych“ sfer 
rosyjskiej biurokracyi, którzy swymi wpły- 
wami popierali i osłaniali oszustwo Wonlar- 
larskich. W tej skandalicznej sprawie inter- 
weniowali nawet tacy dygnitarze, jak Stoły- 
pin, wiceminister Kurłow i b. policmajster 
warszawski, obecnie jenerał świty carskiej, 
Klejgels. Ten ostatni zwłaszcza odegrał w 
fałszeratwie bardzo czynną rolę, jako naj- 
serdeczniejszy „przyjaciel“ i powiernik sta- 
rego Wonlarlarskiego, do którego nie stra- 
cił bynajmniej zaufania nawet po ujawnieniu 
fałszerstwa. Występując w procesie, jako 


larnie pod Jej adresem, stanowiły dowód, że 
pan Crew nie zapomniał o swej młodej żo- 
nie i starał się myśleć o jej potrzebach. Co 
wieczór rodzina Sewerynów zbierała się w 
dużym narożnym Salonie, zajmującym caly 
prawie parter domu i zabawiała się do pó- 
źnej nocy śpiewem i muzyką. 

Nie zapuszczano nigdy storów, czegoby 
nie zaniedbali zrobić szanujący się Anglicy. 
Że zaś obie starsze siostry miały naprawdę 
bardzo ładne głosy, tworzyła się zazwyczaj 
pod domem spora grupa Słuchaczy, należą- 
cych do różnych warstw towarzyskich, 

Jasno oświecony salon wyglądał, jak la- 
tarnia, a uliczni słuchacze mieli sposobność 
zaznajomić się doskonale z trybem życia ca- 
łej rodziny. Wszyscy wiedzieli, jakie imiona 
noszą córki pani Sewerynowej i jakie melo- 
dye śpiewają najchętniej. 

Klotylda, śliczna brunetka, z figlarnemi 
oczyma, miała mnóstwo wielbicieli, znają- 
cych ją tylko z widzenia. Niemniejszem po- 
wodzeniem cieszyła się średnia siostra Sel- 
ma. Najmłodsza Kamila była obiecującym 
podlotkiem. 

Jeżeli młodzież nie stroniła od pani Se- 
werynowej i jej córek, to za to poważniej 
myślące damy zapatrywały się krytycznie na 
całą rodzinę. Parę z nich zrobiło wprawdzie 
wizytę tym paniom, głównie przez cieka- 
wość, chcąc wiedzieć, jak wyglądają u siebie, 
ale wrażenia, jakie "odniosły, były raczej u- 
jemne. 

I tak naprzykład pani Jenkins, której sio» 
strzeniec poznał sią pod jakimś pretekstem 
z Klotyldą Crew, i stał się częstym gościem 
Sewerynów, opowiadała, że przyszedłszy o 
czwartej popołudniu, zastała panią domu w 
negliżu, a panien nie widziała wcale, bo były 
jeszcze w łóżkach. Pani Sewerynowa nie oka- 
zała mimo to żadnego zażenowania i paliła 
spokojnie papierosa, mając przy sobie romans 


francuski. Schody, dodawała pani Jenkins, 
wyglądały tak, jakby ich nie myto od dwóch 
tygodni. Inna znów dama, pani Henderson, 
w |zastała całe towarzystwo zajęte suszeniem 
świeżo upranych firanek. Panny klęczały na 
podłodze, mając rękawy zawinięte po łokcie 
i rozpinały firanki na dywanie, leżącym w Sa- 
lonie. Nie przerwały też wcale tej czynności, 
mimo nadejścia pani Henderson. W dodatku 
pani Sewerynowa nie okazała żadnej wdzię- 
czności za pierwsze kroki, zrobione przez 
jej „Sąsiadki i nie oddała wizyty żadnej z tych 
pań; okrzyczano ją też za osobę źle wycho- 
waną. Ona sama nie domyślała się tego, co 
o niej mówiono i zdawała się nie wiele trosz- 
czyć o swych sąsiadów, mając, jak mówiła, | w 
zbyt wiele rzeczy na głowie. Było to prawdą, 
bo posiadając niewielkie dochody i czworo 
dzieci, mogłaby mieć dzień wypełniony zaję- 
ciem od rana do nocy; ale jako natura bierna, 
ograniczała się raczej do ogólnikowych uty- 
skiwań i przez cały dzień nie robiła najczę- 
ściej nie, uprzyjemniając sobie czas paleniem 
papierosów. Na szczęście starszy jej syn za- 
powiedział przyjazd swój z Indyi, budowała 
też wielkie nadzieje na tym powrocie. 

— (Ciekawa jestem! mówiła Selma — czy 
będzie nam przyjemnie mieszkać razem z Mi- 
chałem. 

Selma była najwyższą z sióstr i miała naj- 
trudniejszy charakter. Miała ona czarne ogni- 
ste oczy i czarne puszyste włosy, które na- 
czesywała sobie ņa uszy. Ubierała się jaskra- 
wo, z czem jej było bardzo do twarzy, ale 
wyglądała skutkiem tego tak uderzająco, że 
przechodnie obracali się za nią, a mały Bob 
nie chciał wychodzić z nią na miasto. 

—- Nie wiem, czy wam będzie przyjemnie— 
mówiła pani Sewerynowa, odpowiadając na 
uwagę córki — ale mnie będzie bardzo miło, 
gdy wasz brat zapłaci zaległe moje rachunki. 
Nie zapytacie nawet, skąd biorę pieniądze na 


obiad, a tymczasem rzeźnik odmówił już nam 
kredytu i gdyby nie to, żem mu powiedziała, 
że dziś wieczór syn mój powraca z Indyi i 
przy wozi ini pieniądze, musielibyśmy Się dziś 
obejść bez mięsa. 

— Bobie! — dodała, zwracając się do 
malca, który siedział pogrążony w odczyty- 
waniu reklamowego cennika rowerów i bi- 
cyklów — idź stąd i ucz sio lene — Ku 
ogólnemu zdziwieniu Bob usłuchał i wyszedł 
istotnie. 

Takie posłuszeństwo było u niego czemś 
wyjątkowem. Zazwyczaj Bob nie słuchał ni- 
kogo i spędzał lwią część czasu na płataniu 
rozmaitych psikusów Henryce, służącej do 

wszystkiego, rezydującej w suterenach. Z te- 
go powodu z dołu dochodziły ustawicznie 
odgłosy krzyków i śmiechów, dziś zaś w su- 
terenie panowała wyjątkowa cisza. 

— Ciekawa jestem — mówiła Klotylda — 
co powie o Michale Demiński, mówił mi wła- 
śnie wczoraj, że nie zniesie w naszym domu 
innego mężczyzny prócz siebie. 

— To trudno — odparła niedbale Selma 
— musi znieść naszego brata. Selma rzuciła 
się była właśnie na otomanę i leżała wycią- 
gnięta, zarzuciwszy ręce pod głowę. Klotylda 
była również leniwą, jak jej siostra, ale ma- 
jąc żywe ruchliwe usposobienie, nie wylegi- 
wała Się «nieustannie po kanapach, jak to ro- 
biła Selma. Miała ona zgrabną figurę, wesołe 
oczy, Śliczny uśmiech i ubierała się strojniej 
od sióstr, bo wydawała na suknie trzy czwar- 
te pensyi przysyłanej jej przez męża. Pani 
Sewerynowa chodziła niespokojnie od okna 
do okna. Jeżeli córki jej oczekiwały przyja- 
jazdu brata z ciekawością raczej, niż z rado- 
Ścią, to zato ona nie mogła opanować swego 
wzruszenia. Choć życie już prawie przeszło, 
to dla niej ten syn pierworodny był zawsze 


równie drogim, jak niegdyś. Michał wycho- 


wywał się poza domem, który opuścił dzie- 
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świadek, jenerał Klejgels starał wię wszelki- 
mi sposobami ochraniać swego „starego dru- 
ha*, jak nazywał Wonlarlarskiego-ojca i bar- 
dzo obszernie rozwodził się o „intrydze ikno- 
waniach* polsko-katolieckich. Mniej życzliwie 
dla Wonlarlarskiego był usposobiony jego 
szwagier, gubernator kuriandzki, Nabokow, 
który zeznał, że stary Wonlarlarskij miał 
otrzymać... prowizyę od spadku po ks. Ogiń: 
skim w wysokości 20 proc. Również przyro- 
dnia siostra Wonlarlarskiego zeznała, że w 
fałazerstwie główną rolę odgrał stary Won- 
larlarskij. Obaj główni „bohaterowie“ afery 
wypierają się jednak uparcie jakiejkolwiek 
winy. Obrona oskarżonych nie jest jednoli- 
ta, lecz przeciwnie dzieli się na grupy, zwal- 
czające siebie wzajemnie i winę, jak piłkę, 
przerzucające z jednego końca ławy podsą: 
dnych na drugą. 

Ten, który skorzystać miał z owoców 
przestępstwa i zagarnąć miliony Ogińskich, 
Dymitr Wonlarłarskij, broni się, ża wplątano 
go w intrygę, a on wskutek sieci kłamstw, 
w którą go jak w sieć złapano, uwierzył nie- 
tylko w istnienie testamentu, lecz I w po- 
krewieństwo z „wujaszkiem Bohdanem* i 
przyzwyczaił się nieborak do myśli o mają- 
tkach na Litwie, które znikły jak zamki na 
lodzie. Ale gdy wyrzekł się uroczyście praw 
swoich i gdy działał, jak twierdzi w dobrej 
wierze, czegóż wy ludzie od niego chcecie ? 
Na wszystkich współoskarżonych wskazuje 
Dymitr, jako na uczestników tej roboty kre- 
ciej, która jego, ozdobę salonów i świetnego 
oficera pułku preobrażeńskiego, zaprowadziła 
na ławę oskarżonych. Lacz kto wie... gdyby 
mu przysiądz kazano, nie przysiągłby, że te- 
stament nie istniał... Zmiłujcie się, tylu Pola- 
ków, taka moc księży, może Jezuitów... 

Monkiewicz, Jaroszewski, Olszewski, Dłu- 
gołęcki, po części Broniewski, a wreszcie A 
Dabrowski przyznają się do sfałszowania te- 
stamentu. Rozmaicie tłumaczą pobudki swego 
czynu, ale głównie winę zwalają na Dymitra, 
który większość tej kompanii skłonił namo- 

wą i pieniądzmi do fałszu. 


„Najskuteczniej* usiłuje bronić się oskar- 
żony Michałowski, który zapewnia, że cała 
sprawa jest komedyą, bo testament jest... 
autentyczny. Długołęcki, Monkiewicz i inni 
podsądni, którzy już w Śledztwie przyznali 
się do fałszerstwa, zdaniem Michałow- 
skiego są przekupieni przez Polaków i biorą 
na siebie winy urojone, ażeby tylko ziemie 
polskie nie wysunęły się z rąk Załuskich, 
Potulickich i innych „królewiąt* polsko li- 
tewskich. 


W tych bredniach sekunduje Michałow= 
skiemu stary Wonlarłarakij. Dowodzi on, że 
rola jego ograniczyła się na wspomaganiu 
syna pieniądzmi, radami i wpływami, które 
posiada w wysokich sferach. O fałszu nic nie 
wiedział i jak ongi senator rzymski, skazałby 
na Śmierć jedynaka, gdyby przypuszczał, że 
w matactwach ręce zbrudził. Ale czy były tu 
matactwa ? czy testament nie istniał napra- 
wdę ? czy Michałowski nie jest tym jedynym 
wśród Polaków intruzem, któremu wierzyć 
można? Bo, jak powiedział „przyjaciel Klei- 
gels*, „Polacy rzeczy tej nie puszczą pła- 
zem“, a gdy są w przymierzu zaczepne-od- 
pornem z duchowieństwem katolickiem, jakaż 
jest siła, która ich zmoże? 

Oto są główne pozycye obronne oskarżo- 
nych. 

Z początku nieznacznie, jakby wstydli- 
wie, a z biegiem procesu coraz jaskrawiej 
wyłania się z mroku „polska intryga“. 


Zakończenie roku szkol. w l-Szej zawo- 
dowej szkole piekarskiej w Krakowie. 


W niedzielę, dnia 28 b. m. odbyło Się w za- 
wodowej szkole piekarskiej zamknięcia roku 
szkolnego. Uroczystość tę poprzedziło solenne 
nabożeństwo dziękczynne, odprawione w ko- 
ściele XX. Misyonarzy na Kiepzrzu, Po mszy 
św. wygłosił ks. Rzymełko, :katdcheta, piękRe 
kazanie, w którem, prócz stów skchęty i rady, 
było dużo ciepła. Z kościoła udała się młodzież 
i uczestnicy uroczystości do szkoły miejskiej im. 
St. Jachowicza, gdzie w pięknie udekerowanej 


ckiem prawie. Po skończeniu | =1ESW WEZ "TWEN RIYYA WC IWAN Ga h przeby- 
wał w różnych miastash, a pctem udał się 
do Indyi, gdzie spędził lat siedm. Siostry nie 
znały go prawie, pani Sewerynowa zaś nie 
zdawała już sobie sprawy, czy oczekuje dziś 
tego dziecka, które niegdyś pieściła, czy czło- 
wieka dojrzałego, o którym właściwie tak 
niewiele wiedziała. 

— A mnie się zdaje — zawyrokowała 
Kamila — że Demiński wcale się Michałowi 
nie spodoba. 

— Mniejsza o to — odparła Klotylda — 
byle tylko nie zachciało się naszemu braiu 
odgrywać roli głowy domu i rozkazywać. 

— Mnie w każdym razie rozkazywać nie 
będzie, zauważyła sucho Selma. 

— Cicho bądźcie! — zawołała pani Se- 
weryna — zdaje mi się, że już jedzie. lsto- 
tnie dorożka jakaś zatrzymała się przed do- 
mem. Wszyscy rzucili się do okna, a pani- 
Seweryna wybiegła na schody. Syn jej wy- 
siadał właśnie z dorożki, niosąc w obu rę- 
kach pakunki. Opalony był od wiatru mor- 
skiego i wyglądał zupełnie na swój wiek, to 
jest na lat trzydzieści. Nie zważając na prze- 
chodniów, matka uchwyciła go za połę od 
paltota i pocałowała go w oba policzki. Wyż- 
Szy znacznie od niej, musiał się schylić, aby 
jej oddać uścisk. Siostry skupione w sieniach, 
przypatrywały mu się ciekawie. 

— Nie rozróżniasz nas z pewnością — 
rzekła Klotylda, podając mu rękę. 

— Nie zmieniłyście się tak bardzo, Ka- 
milla tylko wyrosła prawie na pannę. — Po 
chwili siedzieli już wszyscy razem w salonie, 
którego jedyną ozdobą był długi czarny for- 
tepian, inne meble były atare, kulawe i zu- 
żyte. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Codziennie 2 seanse sportowe, od godziny 10 r. do 1 w południe, i od ;4*do 11 wieczór ez 


przerwy. Popołudniu i wieczorem muzyka wojskowa 56 p. p. 
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Wieczorem popisy i wzory jazdy pp. Komjathy i A. Bartha. 
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sali szkolnej zgromadzili się zaproszeni goście, 
a manowicie reprezentanci tych  instytneyi, 
które przyczyniają się do pokrycia kosztów 
utrzymania tej szkoły. Przybyli więc: delegat 
Wydziału krajowego, p. Dr Arnold Boland, dele- 
gat Rady miejskiej krakowskiej, p. Kosobucki, 
delegrt Izby handlowej i przemysłowej, p. Dr 
Bruno Josefert, wreszcie Wydział szkolny z 
przewodniczącym, p. Leonem Bałukiem, star- 
szym Cechu piekarskiego. Do zebranej licznie 
miodzieży pierwszy przemówił w serdecznych 
słowach dyrektor szkoły, p. Julian Krukowski, 
zwracając się do uczniów, którzy szkołę tę wła- 
Śnie opuszczają, a którzy do niej od 26 sty- 
cznia 1908, tj. od chwili jej założenia, uczęszczali. 
Czcigodny kierownik w prostych, lecz ujmują- 
cych słowach wykazał doniosłe znaczenie, jakie 
ma dla przyszłości przemysłu piekarskiego w 
Polsce ta jedyna dotychczas tego ro- 
dzaju szkołazawodowa wkraju. Zwrócił 
Się też z serdecznem podziękowaniem do grona 
nauczycielskiego, które nie szezędziło trudów, 
aby osiągnąć dodatnie rezultaty. Warunki, w ja- 
kich praca została podjęta, były nad wyraz 
opłakane. Wśród zapisanych do szkoły uczniów, 
było kilku analfabetów, reszta zaś posiadała 
tylko jedną lub dwie klasy pospolite. Można 
sobie wyobrazić, ile było potrzeba usiłowań, by 
te ciemne, prostacze nmysły przygotować do 
przyjęcia wyższych wiadomości, a co ważniejsza, 
natchnąć je zapałem do nauki, eraz przyzwy- 
czaić do regularnej frekwencyi, Z ubolewaniem 
podniósł p. dyrektor Krukowski, iż cały ciężar 
tej pracy spoczął wyłącznie na barkach nauczy- 
cieli, ze strony bowiem najbardziej interesowa 
nej, tj. ze strony majstrów piekarskich, nie było 
ani nacisku ani nawet zachęty. Wreszcie dzię- 
kował kierownik księdza Rzymełce, podnosząc 
słusznie, iż w zjednaniu młodzieży piekarskiej 
dla szkoły, było wiele jego osobistej zasługi. 
Czcigodny katecheta, zabrawszy z kolei głos, 
stwierdził znaczne podniesienie się moralności 
wśród uczniów szkoły, co jest niewątpliwie owo- 
cem trzechletniej gorliwej pracy, P. radca Ko- 
sobueki podkreślił korzyści, jakie szkoła daje 
i dawać będzie rzemieślnikom, p. Bałak zaś 
dziękował przedstawicielom władz za poparcie, 
którego jej nie szczędziły. Przemawiali również 
delegaci, pp. Dr Josetert i Dr Boland. Pierwszy 
zapewnił zgromadzonych o życzliwości Izby han- 
dłowj i przemysłowej, drugi składał serdeczne 
życzenia pomyślnego rozwoju tej młodej, a tak 
pożytecznej instytucyi. Ze sprawozdania za rok 
1910/11 dowiadujemy się, że do szkoły uczęszczało 
z górą 100 uczniów, którzy regularnie i licznie 
brali udział w nauce. Nie dziw też, że Cech pie 
karski wysyła własnym kosztem 8 wzorowych 
uczniów na wystawę piekarsko-młynarską we 
Lwowie, otwartą tymi dniami. Wycieczka wy- 
jeżdła pod nadzorem kierownika szkoły. 


Morderstwo aktorki. 


Ósmy dzień rozprawy. 

Na poniedziałkowej popołudniowej rozpra- 
wie zeznawał między innymi brat oskarżo- 
nego, p. Aleksander Lewicki, który na przed- 
stawienie przewodniczącego oŚwiadcza, że 
zrzeka się dobrodziejstwa ustawy i będzie 
świadczył. i 

Po zaprzysiężeniu Świadek opowiada bieg 
życia oskarżonego. Powtarza znane już szcze- 
góly o temperarnencie i wadach charakteru 
brata, historyę wyciągania pieniędzy od ma- 
tki, pobytu w zakładzie Dra Dubieńskiego, 
który powiedział, że „to jest zdeklarowany 
waryat". 

Pewien profesor wpłynął na matkę, a ona 
na brata, że odebrali oskarżonego z zakładu, 
przyczem Dr Dubieński miał mówić: „Bar- 
dzo źle robicie, on nie jest jeszcze wyleczo- 
ny, będziecie jeszcze tego żałowali". Oskar- 
żony uczył się pilnie, ale jeden profesor go 
„Sekował”, a następnie wziął kuhana, wobec 
czego oskarżony oświadczył, że „w takich 
stosunkach nie będzie chodził do szkoły“ i 
po końcu kursu wyjechał do Krakowa, a po- 
tem do akademii handlowej. Kiedy wrócił, 
świadek dow.edział się, że on zdał maturę. 
Oskarżony zachowywał się spokojnie, ale co 
pewien okres czasu miał „wybuchy szałowe*. 


To też, gdy opiekun przyszedł z propozy- 
cyą upełnoletnienia go, Świadek był temu 
przeciwny, ale dła świętego spokoju zgodził się. 

O stosunku z Ogińską świadek dowiedział 
się dopiero po zamachu samobójczym brata. 
Pewnego dnia wpadł oskarżony do Świadka, 
żądając do trzech dni 30,000 kor. Chce się 
połączyć z Ogińską, ona zażądała 50.000 a on 
„zgodził ją* na 30.000. iadek odmówił, o- 
świadczając, żeby się £ Leg zwrócił do ma 
tki. Oskarżony był tak zdenerwowany, że 
świadek zwrócił się do Dra Michalewskiego 
i ułożył z nim plan. Dr Michalewski poradził 
się Dra Swiątkowskiego, który powiedział o 
oskarżonym, że to „waryat i to waryat, który 
udaje zdrowego“ i przestrzegał go przed o 
skarżonym. ` 

Swiadek chciał więc iść na policyę z żą- 
daniem, aby oskarżonego aresztowano i od- 
stawiono na Kulparków. 

Dyrektor policyi przyjął Świadka „grze- 
cznie, ale nie tak, jak zwykle przyjmował”, 
a świadek powiedział mu, że prosi policyę o 
interwencyę, bo brat grozi, że zabije siebie i 
Ogińską. Dyr. Reinlander odparł jednak, że 
był już u niego mąż p. Ogińskiej i mówił, 
że oskarżony napada Ogińską i oświadczył, 
że oskarżony jest upełnołetniony, więc nale- 
żałoby rodzinie wziąć go pod kuratelę. 

W ostatnich dniach świadek na dworcu 
w Stanisławowie spotkał brata. 

W rozmowie mówił on, że te 30.000 ko- 
ron miały być gwarancyą, że się z Ogińską 
będzie dobrze obchodził. Mówił dalej, że O- 
gińska chętnie opuści scenę i zamieszka z 
nim, że będą razem pracować, że te pienią- 
dze zupełnie im wystarczą. Opowiadał, że 
czeka na odpowiedź, co go bardzo wypro- 
wadza z równowagi. 


Swiadek postanowił zaraz z dworca od 
stawić oskarżonego do zakładu Dra Dubień- 
skiego, nie mógł jednak znaleźć na dworcu 
komisarza policyi, — chciał potem gwałtem 
wziąć go do powozu, ale oskarżony, prze: 
czuwając, co chce z nim zrobić, znikł. 

Świadek przez brata ostrzegł Ogińską, — 
aby przez jakiś czas z nim się nie widywa- 
ła, bo może być katastrofa. 

Krytycznego dnia, kiedy Świadek przy 
szedł do sklepu, powiedział mu brat Jakób, 
że oskarżony zabił Ogińską, a w chwilę po- 
tem przyszedł brat Stanisław i umówili się, 
że odwiozą go do zakładu Dra Dubieńskie- 
go, obawiali się, że iim „strzeli w łeb*, gdy 
zobaczy, że go prowadżą na policyę. 

O godz. wpół do 9 wiec. przewodniczą- 
cy przerwał rozprawę do wtorku. 


Dziewiąty dzień rozprawy. 

We wtorek przed południem zeznawał w 
dalszym ciągu brat oskarżonego, Aleksander 
Lewicki, któremu prokurator zadawał pyta- 
nia co do owych „pertraktacyj* z Ogińską. 
Świadek daje odpowiedzi wymijające, twier- 
dząc, że Sprawą się nie zajmował, a wyjeż- 
dżając wiele w tym czasie, nie zna szczegó 
łów. Wreszcie jednak stwierdza, że rodzina 
była przeciwna małżeństwu oskarżonego z 
Ogińską i nie miała zamiaru dać pieniędzy 
na owo rzekome zabezpieczenie. 

Tak samo nie umie Świadek wyjaśnić 
sprawy „nieporządków wekslowych* i ogło- 
szenia matki, że nadal weksli nikomu podpi- 
gywać nie będzie, a weksle ze swym podpi- 
sem ścigać będzie jako fałszywe. 

Świadek twierdzi, że po morderstwie nie 
podali mu bracia szczegółów, a pamięta tyl- 
ko, że gdy zapytał oskarżonego: „a sobie 
nie mogłeś w łeb strzelić ?* — odparł on, 
że mie miał siły. Tak samo nie nie wiedział 
o tem, że oskarżony telefonował po morder- 
stwie do brata Stanisława i dowiedział się o 
tem dopiero z przebiegu rozprawy. 

Prok. Franke: Według zeznania p. Sta- 
nisława, miał mu oskarżony powiedzieć: „za* 
biłam Ogińską trzema strzałami“, 

Świadek nie przypomina sobie, aby mu 
o tem brat Stanisław wspominał, wie, że pó- 
Źniej obrońca mówił mu o trzech strzałach. 

Następnie zadaje Szereg pytań obrona, 
zapytując między innemi, od kiedy u oskar* 
żonego „browning stał się ideą przewodnią”. 


GŁOS NARODU z dnia 1 Czerwca 1911. 


Sw. Od czasu zamachu samobójczego. 

Zaczęto odczytywać rozmaite akty, doty- 
czące Lewickiego, doniesienia w sprawie a- 
wantur, wyprawianych przez podsądnego i 
wykaz kar dyscyplinarnych, jakie nałożono 
na oskarżonego w zakładzie karnym; wobec 
tego, że niektóre awantury wyprawiane przez 
oskarżonego kwalifikują się, jako zbrodnia 
gwałtu publicznego, obraza urzędnika w słu- 
żbie i że zosłało wniesione doniesienie do 
prokuratoryi, prokurator prosi 0 zastrzeże- 
nie mu prawa Ścigania oskarżonego 
i za te czyny karygodne. 

Nastąpiło dalej odczytywanie listów. Po 
chwili wstaje prokurator i zaznaczając, że 
odczytywanie tej korespondencyi daje per 
spektywę przeciągnięcia rozprawy jeszcze o 
10 dni, stwierdza, że zrzeka się odczytywa- 
nia tych listów, chyba, że znawcy, obrona 
lub zastępcy stron prywatnych będą żądali 
odczytania pewnych listów. 


Na fundusz wyborczy. 


Wszystkich P. T. Zwolenników programu 
Polskiego stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
nego wzywamy do zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa. Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre- 
sem: Administracya „Głosu Narodu*, Kraków, 
ul. św. Tomasza |. 35. 

Główny Komitet wyborcz 


Polskiego stronnictwa  chrześcijańsko-socyal- 
nego. 
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GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 

miesięczne Jnstrumenty używane od cen 
najniższych. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylka u chrześcijan ! 


Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc czerwiec. 


"KRONIKA. 


KALENDARZYK  ASTRONOMIOŻNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 38 
zachód przypada o godz. 7 minut 37; długość dnia 
godzin 15 minut 59. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwartek 
Jakóba arc., pojutrze w piątek Marcelina m.; 


Kraków, dnia 31 maja. 

Rada m. Krakowa odbędzie posiedzenie jatro 
we czwartek d. 1 czerwca b. r. Na porządku 
dziennym są następujące ważniejsze sprawy: 
1) wyrażenie uznania i podziękowania p. Wil- 
helmowi Fenzowi, naczelnikowi krakowskiej 
ochotniczej straży pożarnej, z okazyi 40-letniego 
jubileuszu, za jego działalność na polu požarni- | 
ctwa dla dobra miasta; 2) utworzenie nowych 
posad w budownictwie miejskiem i nowej po- 
sady weterynarza; 3) nabycie gruntów w Czar- 
nej Wsi za torem wyścigowym; 4) utworzenie 
orkiestry miejskiej; 5) rozszerzenie roty 
przyrzeczenia radzieckiego; 6) uchwa- 
lenie kredytu 20.000 kor. na wydatki, połączone 
z wyborami do rady państwa; 7) wybór 
członków do 28 komisyj wyborczych przy wy- 
borach do Rady państwa. 

Po jawnem odbędzie się posiedzenie przy 
drzwiach zamkiętych. Na porządku dziennym 
tego posiedzenia znajdują się następujące spra- 
wy; 1) nominacya architekta w IX klasie rangi; 
2) nominacya inżyniera gazowni miejskiej; 3) 
przyjęcia do gminy. 

Dalsze roboty asfaltowe. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie komisyi drogowo-kanałowej, pod 
przewodnictwem prez. Dra Leo. Na posiedzeniu 


rozpatrywane dalszy ciąg programu robót asfal- 
towych dokonać się mających w bieżącym roku. 
Rozpatrywano równieź sprawę założyć się ma- 


jącej gminnej fabryki asfaltu. 


Msza św. miesięczna Arcybractwa Przenaj- 
świętszego Sakramentu odprawioną będzie we 
czwartek dnia 1 czerwca, o godzinie 8-mej w 
kościele SS. Felicyanek na Smoleńska. 

Katolicyzm „Czasu“. Organ prawicy naro 


dowej przemilczał jak wiadomo zasadniczy ustęp 


pięknej mowy p. ministra Zaleskiego, podkre- 


ślający w sposób zupelnie jasny i stanowczy 


połsko-katolicki charakter Krakowa; ale za to 
ten sam dziennik na osobnem miejscu ogłasza 


pseudokatolicką dekłaracyę Dra Doboszyńskiego. 
Widocznie blok żydowsko - konserwatywno - libe- 
ralny nakłada na konserwatystów obowiązek 


nietylko popierania kandydatury Dra Doboszyń- 
skiego, ale nawrócenia go na katolicyzm. Mo 
żeby lepiej powierzyć tę pracę Drowi Grossowi, 

W Pałacu Sztuk Pięknych w Krakowie o- 
twartą została wczoraj wystawa, którą obesłali 
swemi dziełami następujący artyści: 

Boskowski D. Władysław, Bunsch Alojzy, 
Chodziński Kazimierz, Cwikliński Zefir, Fałat 
Jalian, Fiłipkiewicz Stefan, Frommer Szymon. 
Gałuk Stanisław, Hofman Vlastimil, Gwozdecki 
justaw, Januszewski .Jan, Kazimirowski Eage- 
niusz, Krasnowolski Józef, Kugler Włodzimierz, 
Kwiatkowski Ludwik, Malczewski Jacek, Mar- 
kowicz Artur, Niesiołowski Tymon, Pronaszko 
Zbigniew, Rembowski Jan, Rychter Janowska 
Bronisławne, Schiickel Wilheim, Sichalski Kazi- 
mierz, Skoczyłas Władysław, Szygiell Stanisław, 
Szyszłowski Mikołaj, Tondos Stanisław, Trzeiń- 
ski Mieczysław, Trzebiński Maryan, Turek 
Franciszek, Uziembło Henryk, Uznańska Łucya, 
Wyrwiński Wilhelm, Żarnecki Stanisław. 

W sali „Świetlica* urządzi w dniach naj- 
bliższych prof. Jerzy hr. Mycielski wystawę o- 
brazów starych mistrzów, znajdujących się w 
posiadaniu rodzin polskich, 


Z Instytutu muzycznego. Program pierwsze- 
go popisu uczniów Iustytutu (od_2/6) obejmuje: 
Gebauer: Kwintet fortepianowy, Reineke: So- 
natina fort., Dotzauer: Barkarola, Leć: Andan 
tino (wiolonczela), Huber: koncertino, Fraatz : 
trio fort, Myslivecek : Trio ork., Haydn: kwar- 
tet smyczkowy, Czajkowski: Roman fort., Pon- 
cielli; Arya z op. Gioconda, Muldermans: konm- 
cert. skrzyp. Hoth: Nokturn, Czajkowski: Chan- 
sontriste, Mayerbeer: Arya z opery Hagonoci, 
Chominow — Scaramouche, Rode: Aavarié, Mo- 
zart: Trio fort. Drugi popis uczniów odbędzie 
się dnia 3 czerwca. Program drugiego popisu 
zawiera utwory wyłącznie orkiestralne. 

Z teatru miejskłego. Jatro ostatni występ 
p. Kamińskiego w roli Jusowa w efektownej 
komedyi Ostrowskiego: „Intratna posada“, — 
W piątek „Wesele“ po cenach popularnych. 

Z Teatru w Parku krakowskim. Sztuka K. 
Krumłowskiego „Przewodnik tatrzański“ zy- 
skała tak znaczne powodzenie, że graną będzie 
jeszcze dziś i we czwartek. Publiczność żywo 
oklaskuje doskonałe śpiewy i humorystyczne 
powikłania między góralami i turystami. 

W sobotniej premierze St. Turskiego „Sy- 
nowa ze suteryn* główne role odtworzą pp. 
Kolman, Rozwadowska, Gajewska, Karbowska, 
Leszko, pp. Karbowski, Orwid, Tatrzański, 
Bończa, Bienin z autorem na czele, który ode- 
gra rolę Wicka, terminatora ślusarskiego, prócz 
tego bierze w sztuce udział cały personal ar- 
tystyczny. 


Barwna muzyka i okolicznościowe kuplety! 


Wesele w III. akcie — ściągną niewątpliwie 
liczną publiczność, 

Na Krak. Tow. Ratunkowe. Przypominamy, 
Że dziś we Środę odbędzie się w teatrze „No- 
wości* przy placu Wielopole przedstawienie na 
dochód Krak. Tow. Ratunkowego. Jesteśmy pe- 
wni, że publiczność, mając na względzie tak 
piękny i szlachetny cel, szczelnie wypełni salę 
teatrzyku. 

Uroczyste zakończenie roku szkolnego od- 
było się dnia 28 maja w szkole zawodowej u- 
zupełniającej „Cechu rzeźników i masarzy*. Na 
uroczystość tę przybyło wielu pp. majstrów rze- 
źnickich i masarskich oraz p. radca miejski i 
starszy cechu Wincenty Wajda, p. radca miej- 
ski Stanisław Nowak, X. Rejowicz T. J. tudzież 
nauczyciele tejże szkoły. Dyrektor szkoły pan 
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Józef Parczyński wyraził rałodzieży szkolnej 
uznanie za pilne uczęszczanie do szkoły, oraz 
podziękował gminie za bezpłatne udzielanie sal 
szkolnych, władzom za sBubwencye na szkołę, 
X. Rejewiczowi za nabożeństwa i kazania, a 
gronu naaczycielskiemu uznanie za sumienną 
i gorliwą pracę nad młodzieżą. 

Przemawiali także p. radea Nowak i p. Wajda. 

W imieniu uczniów przemówił Teofil Dyga, 
dziękując dyrektorowi za ojcowską opiekę, a 
gronu nauczycielskiemu za pracę nad uczniami. 
Następnie odczytano kiasyfikacye i rozdano 
uczniom nagrody w książeczkach kasy Oszczę- 
dności z daru Cechu w kwocie 200 kor., po- 
czem zwiedzono wystawę prac uczniów. 

W skład grona wchodzą p. dyrektor Józef 
Parczyński, X. Stanisław Grabowski, pp. Tade- 
usz Woźny, Karol Haraschin, Józef Robak, Jó- 
zef Gincel, Adam Wójcicki, Andrzej Różycki i 
p. dyrektor Maksymilen Pappe. 


Światowy kongres Esperantystów w Kra- 
kowie. Jak już dzienniki donosiły, w r. 1912 
odbędzie się Światowy kongres zwolenników 
Esperanta w naszem mieście. Na kongres ten 
zawita w mury prastarej stolicy Polski około 
2.000 delegatów związków Esperantystów z ca: 
łego świata. Będą w nim uczestniczyli repre- 
zentanci wszystkich niemal państw, wszystkich 
narodów świata. Zjadą się u nas wybitni u- 
czeni, działacze, przemysłowcy, kupcy, ducho- 
wni, ze wszystkich stron Świata, by uczcić 
swogo mistrza, twórcę języka Esperanto, na- 
szego rodaka z Warszawy, Dra Zamenhofa. 

Do przyjęcia tych gości trzeba zawczasu 
poczynić przygotowania, Dotychczas na Świato- 
we kongresy, miasta, w których się odbywały 
zjazdy esperantystów, przedewszystkiem przy: 
gotowywały się przez zapoznanie się z języ- 
kiem Zamenhofa. Reprezentanci rządów, rad 
miejskich, policya, ete, wszyscy witali gości z 
całego Świata dźwięczną mową esperancką. Od 
zapoznania się z esperantem i u nas zacząć 
trzeba. 

Celem omówienia szczegółów przyjęcia Es- 
perantystów w Krakowie zwołało wczoraj kra- 
kowskie „Societo Esperanto“ zebranie esperan- 
tystów oraz reprezentantów różnych miejsco- 
wych instytucyi i korporacyi. Rezultatem ze- 
brania, któremu przewodniczył prof. uBiw. Dr 
O. Bujwid, było utworzenie komitetu, do któ- 
rego weszli pp.: prof. Dr Bujwid, Jerzy War- 
chałowski, Jan Kaszycki, Adoif Jugster, Emil 
Pfeffer, Michał Smagowicz, Antoni Grabski, 
Bol, Gawecki, St. Krawczyk, Jan Rusin, Miecz. 
Zielenkiewicz, Marya Stebnicka, Leopolda Bła- 
żŻewska, Wałerya Dutkowa, Anna Daczykówna, 
Bronisław Kuhi, AL Dutka, Jan Drozdowicz, 
Fr. Zieliński, Julian Kriss, Jan Dobrowolski, 
Edgar Lohner, St. Rudnicki. 


Wycieczki w Krakowie. Od niedzieli bawi 
w naszem mieście wycieczka szkoły wydz. żeń- 
skiej im. Staszica ze Lwowa. Na czele wycieczki 
przyjechała dyrektorka pani Seelig. Jutro zwie- 
dzać będzie Kraków szkoła im. Mickiewicza ze 
Zwierzyńca z kierownikiem p. Florczykiem na 
czele. Przyjmowaniem i oprowadzaniem tych 
wycieczek zajmaje się sekcya wycieczkowa akad. 
Koła T. S. L. 


„Rozkaz Sokoli“, Z powodu „Zlotu doraź- 
nego“ I. Okrega, wzywa się wszystkich dru- 
hów éwiczących do pilnego uczęszczania na ćwi- 
czenia, które odbywają się obecnie codziennie 
od godziny 7—9 wieczorem. 

Naczelnik „Sokota“. 

Rozprawa przeciw adwokatowi Seinfeldowi 
odbędzie się w kadencyi czerwcowej. 

Zydówska perfidya W niektórych tutejszych 
dziennikaah pojawiło się w kwietniu ubiegłego 
roku sprawozdanie z rozprawy sądowej odbytej 
w tutejszym sądzie powiatowym, przy której 
naczelnik filii Banku austryacko-węgierskiego 
w Krakowie, p. Dyonizy Faliszewski został za- 
sądzony za obrazę czci Markusa Dattnera, kup- 
6a w Krakowie (przy ulicy Bożego Ciała l. 8), 
ponieważ według zeznania oskarżyciela kazał 
tegoł z lokalu bankowego przez woźnego wy- 
prowadzić. Wskutek odwołania p. Faliszewskie- 
go zniesiono wyrok ten w II. instancyi i uwol- 
niono p. Faliszewskiego, gdyż na podstawie ze- 
znań przesiuchanych świadków stwierdzono nie- 
prawdziwość zeznań oskarżyciela, a w szczegól- 
ności zostało udowodnione, że polecenia wypro- 


W pięćdziesiątą rocznicę. 


(Dokończenie.) 


rzeczy głęboko, gruntownie, jak przystało na 
męża nauki. I on nie widział korzyści z wy- 
słania delegacyi, ale dlaczego zrzekać się słu- 
żącego prawa. jeżeli wyślemy posłów, to 
„w błogiej nadziei, że po ukończeniu Rady 
państwa sejm nasz na nowo zwołany zosta- 
nie, aby dokładnie, jasno, autonomię swego 
kraju urządzić“. Nad znaczeniem tej autono- 
mii rozwodził się Dietl szeroko, a ponieważ 
jest to dziś sprawa jedna z najżywotniejszych, 
przeto nie od rzeczy może będzie przytoczyć 
choć w skróceniu jego zapatrywania: 

„Autonomia nie jest separatyzmem, — ona 
ogranicza tylko władzę centralną, do jej wła- 
ściwych rozmiarów, to jest do punktu, w któ 
rym nie uciska bytu zgromadzonych w niej 
narodowości. Nie myślimy wyłamać się z pod 
władzy, ale nie dopuścimy absorbcyi. Chcemy, 
ażeby nie sięgała poza obręb swego działa- 
nia — chcemy ażeby nie tamowała uczucią 
narodowego w sercach naszych zaszczepio- 
nego — chcemy, ażeby nie rozdwajała tych, 
którzy powinni jedną i nierozdzielną stanowić 
jednostkę, chcemy, ażeby pętami swojemi nie 
krępowała swobód ducha i sił moralnych na- 
rodowych — chcemy nareszcie, ażeby nie do 
chudziła do tej ostateczności, która naród od 
tronu, a tron od narodu oddala. 

„Ta autonomia nie jest przeciwną zasadom 
monarchicznym i konstytucyjnym. Jestem le- 
karzem — a więc pozwólcie, ażebym się po 
lekarsku na tę rzecz zapaźrywał. Ten tylko 
organizm może być zdrowym i silnym, któ- 
rego części składowe są zdrowe i swobodne. 
Jest w tych częściach pewna odrębność, a je- 
żeli części organizmu wszystkie sprężyście 


Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowi 


Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron 


Był to mówca spokojny, który myśl swoją 
wyrażał w skończonej formie, a zawsze brał 


działają, wszystkie razem do jedności działań 
dążyć muszą. 

„Czy przeciwnie organizm taki może być 
zdrowym i silnym, w którym części składowe 
w rozstroju w niwecz idą, trupieszeją i nikną? 
Mniemam, iż państwo z różnych narodów 
złożone, wtenczas tylko może być potężnem, 
gdy każdy osobny naród tchnie życiem swo- 
jem i rozwija się swobodnie w zakresie swej 
indywidualności. Siła państwa całego zależy 
więc na sile krajów koronnych; z nich wy- 
pływa źródło Życia świeże i czyste — źródło 
pomyślności. Z tego źródła niech władza czer- 
pie, ale niech go nie wiąże niechętną ręką, 
niech go nie wyczerpuje do dna, pomnąc, iż 
sama potem uschnąć musi, gdy to źródło bić 
przestanie. Wróćcie nam warunki naszego bytu 
narodowego, a my wam wrócimy potęgę wa- 
szą złamaną, my wam wrócimy wasz urok 
stracony, my wam wrócimy wasze skarby 
wypróżnione, wasz byt zachwiany. Boć jakże 
was mamy zasilać, gdy nie mamy takiej auto- 
nomii, któraby nam pomyślność i życie naro- 
dowe wróciła?! | 

Autonomia nie jest niebezpieczną dla po- 
tęgi wielkiego państwa. Bo i cóż jest za zna- 
czenie owej żądanej autonomii? Oto jej wy- 
razem jest, aby w szkołach zaprowadzono 
język narodowy polski i ruski; ażeby insty. 
tucye krajowe były instytucyami narodowemi; 
ażeby Kościół był poważany; oto żąda, aby 
administracya krajowa była swojską; oto do- 
maga się, aby sądownictwo było ustne i Jawne; 
oto życzy sobie, aby piśmiennictwo było wolne, 
abyśmy więcej byli sami u siebie rządzącymi, 
jak przez obcych rządzonymi; abyśmy mogli 
wybudować gmach szeroki, wygodny i trwały, 
gmach, któryby snadnie wszystkich pomieścił 
i połączył... ( | 

„Otóż tak pojmuję ja autonomię krajową, 
której śię domagamy i domagać będziemy. 
Nikt z nas tu panowie takiej autonomii prze- 
ciwnym nie będzie, bo od tej autonomii za- 
leży nietylko pomyślność kraju, ale i potęga 


całego państwa. A po smutnem doświadcze" 
niu ostatniej centralizacyjnej dążności, pań- 
stwo tylko na takiej autonomii koniecznie 
i jedynie oprzeć się może.. 
Zakwestyonowany poseł Siwiec, ów ein 
warhaft österreichischer Patriot, nie wyszedł 
zswej roli, lecz twierdził, że „sejm wiedeński 
wygóruje nad inne sejmy“, bo Niemcy są 
„Wyższemi uczuciami natchnieni*, bo w Wie- 
dniu „będzie większa ludzkość, większe świa- 
tło, większa cywilizacya*. Więc też temu po 
słowi włościańskiemu, a właściwie wszystkim 
bałamuconym przez takich opiekunów posłom 
włościańskim, opowiedział prosto z mostu 
Ziemiałkowski, czem to są obce prawa, 
obce urządzenia, ciasne albo przestronne tak, 
jak suknie pożyczane. Wspominał też, że kraj 
nasz, kiedy przyszedł pod berło austryackie, 
nie miał ani grosza długu, lud był wtedy 
trzeźwy, uczciwy i religijny, „a choć ciemny, 
to i inne ludy nie uczyły się wtedy filozofii". 
Mieliśmy rozległe dobra koronne, z których 
płacono urzędników, aby lud nie potrzebował 
na nich płacić podatków. Następnie dał mówca 
obraz rządów niemieckich, które kraj zubożyły, 
zniszczyły, kazały jego synom krew przele- 
wać za cudzą sprawę, „a W końcu doprowa- 
dziły do tego, że brat brata mordował”. Po 
tej lekcyi historyi, Ziemiałkowski również 
oświadczył, że nie wierzy, aby w Wiedniu 
wskórać co można, ale jeżeli Wysoka Izba 
wybierze deiegacyę, to niech zastrzeże się 
wyraźnie i umieści to w protokole, że wy 
słanie posłów naszych do Wiednia 
nie powinno być uważane jako 
zrzeczenie się prawa autonomii. 
Wybór delegacyi uchwalono wraz z mo- 
tywami wniesionemi przez Henryka Wodzi- 
ckiego. W motywach tych było wyraźnie po- 
wiedziane, że posłowie sejmowi wybierają 
delegacyę „zniewoleni orzeczeniem ustawy“, 
a przerywając rozpoczętą pracę ustawodawczą 
sejmu „temu jedynie sejmowi przyznają moc 
stanowienia w sprawach naszych“ i wyrażają 


Przyjmuje wkładki w ras 
e chunku bieżącym i na 


przekonanie, że reprezentanci Galicyi w Ra- 
dzie państwa „obstawać będą przy prawach 
historycznych, należnych naszemu krajowi“. 
Wybory według ustawy odbyły się kurya- 
mi. W skład delegacyi, składającej się z 38 
posłów, weszło 12 Rusinów, księży i włościan. 
Polacy przyjęli tych kandydatów,jakich im wska* 
zaał biskup Litwinowicz. Pragnąc w tensposób 
daćdowód dobrej woli, żądali wszakże, aby cała 
delegacya w Wiedniu stanowiła jedno ciało, aby 
nie wytaczano w Radzie państwa miejscowych, 
sporów narodowościowych lecz razem walczono 
o prawa kraju,o autonomię. Litwinowicz przy- 
jął ten warunek — i nie dotrzymał go. Już przy 
samem głosowaniu wyszła na jaw zdrada; 
posłowie ruscy przechodzili prawie jednogło- 
Śnie, polscy — tylko zwykłą większością, bo 
Rusini głosów im nie dawali, a nawet część 
włościan polskich oderwali przez swą agi- 
tacyę. r 
Kiedy ogłoszono wynik wyborów, stał się 
fakt charakterystyczny. Chłop polski Witalis 
oświadczył, že on „do tego nie przydatny i nie 
ma na to dość rozumu“. Za jego przykładem 
poszli dwaj chłopi Rusini. Pierwszy z nich 
Karpiniec błagał: „proszu mene uwolnity wid 
toho obowiazku“, tłumaczaąc, że syna jego 
wzięto do wojska, więc on sam jest „doma 
na gospodarstwi'. Drugi Rusin Tarkanowski 
mówił; „moje syły mene ne pozwalajut". Sejm 
jednak uznał (nawiasem mówiąc niebardzo 
słusznie), że nie można zrzekać się wyboru, 
pomimo, że Witalis powtórnie wymawiał się 
od tego zaszczytu, mówiąc: „ja nie mogę, bo 
już sama natura pokazuje”, Nie ulega watpli- 
wości, że ci chłopi mieli rozum, bo każdy 
włościanin polski czy ruski w Radzie pań- 
stwa siedział, jak na niemieckiem kazaniu. 
Krótki czas posiedzeń sejmowych (na 1. 
maja zwołana była Rada państwa) nie po- 
zwolił na załatwienie nawet dziesiątej części 
zgłoszonych wniosków. W każdym razie nie- 
które z nich stały się uchwałą. Tak n. p. po 
świetnych mowach Dietla i Skorupki uchwa- 


a 


lono wprowadzenie języka polskiego do wszyst= 
skich przedmiotów trzech wydziałów świe- 
ckich uniwersytetu krakowskiego. Załatwiono 
również wnioski, tyczące się organizacyi szko- 
ły technicznej w Krakowie, nietykalności po- 
selskiej, rewizyj czynności katastralnych it. d. 
Żądano też od Wydziału krajowego, aby 
na następującą sesyę przedstawił projekty 
ustaw: 0 przyznaniu praw językowych w szkole, 
sądach i w administracyi, o zmianach w or- 
dynacyi wyborczej i w statucie krajowym, o 
jawnem i ustnem postępowaniu sąd >wem it. d. 

Przeprowadzono wreszcie '-dyskusyę nad 
samowolnem postępowaniem policyi krako- 
wskiej, która wydalała z Krakowa wielu naj- 
zdolniejszych i najpilniejszych uczniów uni- 
wersytetu. W obronie tej podejrzanej młodzie- 
ży, wystąpiłi najpoważniejsi obywatele kra- 
kowścy, jak: Michał Badeni, generał hr. Za- 
łuski, 80 cioletni hr. Ludwik Morsztyn i t. d. 
Prośbę ich, nadesłaną sejimowi, popierali Zy- 
blikiewicz i Helcel, stoczywszy ostrą utarczkę 
z reprezentantem rządu. 

Sejm został zamknięty 26. kwietnia. Zaraz 
po jego zamknięciu powinni byli wyjechać do 
Wiednia, ałe Rusini zaczęli biadać, że jechać 
nie mogą, bo właśnie przypadały ich Święta 
Wiełkanocne. Więc już dla miłej zgody Po- 
lacy zrobili ustępstwo i na prywatnem zebra- 
niu u Włodzimierza Dzieduszyckiego, oświad- 
czyli Litwinowiczowi, że staną w Wiedniu do- 
piero na d. 9. maja, aby wspólnie z Rusinami 
przyjść nazajutrz na posiedzenie Rady pań- 
stwa. Ale znów mówiono Litwinowiczewi: „tu 
u siebie w sejmie możemy się różnić, a na- 
wet walczyć, jeżeli taka wasza woła, lecz 
w Wiedniu mamy stanowić całość, bronić 
spraw wspólnych naszego kraju“. Litwinowicz 
dziękował za ustępstwo i przyrzekał dotrzy- 
mać umowy, którą głównie przeprowadzili 
Adam Potocki i jerzy Lubomirski, mimo sil- 
nej opozycyi posłów ze wschodniej Galicyi, 
a zwłaszcza Kazimierza Grocholskiego i Zie- 
miałkowskiego, nie zgadzajęcych się na pakta 


książeczki wkładkowe 


Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. 
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe ! waluty przyjmaje zlecenia na giełdy krajowe i za- 


graniczne pod najdogodniejszymi warankami. 
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wadzenia Dattnera wskutek jego hałaśliwego 
zachowania się w lokalu bankowym p. Fali 
szewski wcale nie wydawał, przeciwnie, wypro- 
wadzenie to odbyło się bez jego wiedzy i w 
jego nieobecności. 

Temi wówczas pod przysięgą złożonemi ze- 
znaniami Daitnera, zajęła się c. k. Prokurato- 
rya Państwa, a wskutek wdrożonych dochodzeń 
został Markus Dattner na rozprawie dnia 6 
grudnia 1910 przed tutejscym c. k. sądem kra- 
jowym karnym przeprowadzonej zasądzony za 
zbrodnię oszustwa, popełnioną przez fałszywe 
zeznania, na karę więzienia przez 6 tygodni. 
Przeciw temu wyrokowi wniósł Dattner zażale- 
nie nieważności, które jednak Sąd najwyższy 
odrzucił. 

Sprawa ta o obrazę czci skończyła się tedy 
nietylko zupełnom nwolnieniem naczelnika p. 
Faliszewskiego, ale nadto zasądzeniem Datnera 
za Oszustwo, 

Morderstwo przy ul. Szlak. Dotychczasowe 
śledztwo, prowadzone w kierunku, czy siekiera, 
którą sprawca zamordował Ś. p. Sienicką, nale- 
żała do niej i skąd pochodziła, nie zdołało wy- 
świetlić nie konkretnego. Na ostrzu siekiery 
znajdują się trzy litery D. M. ©. Poprzednie 
przypuszezenia organów śledczych, jakoby li- 
tery te mogły odsłonić rąbek tajemniczej zbro- 
dni, okazały się mylne. Siekiera ta pochodzi, 
według orzeczenia znawców z jakiejś maleńkiej 
fabryczki krajowej, na co wskazują dość pry- 
mitywne jej kształty, W dniach najbliższych 
siekiera ta wystawioną zostanie na widok pu- 
biiczny. 

Odczyt. W piątek dnia 2 czerwca o godz. 8 wie- 
czór w lokalu „Zjednoczenia“ (Floryańska 14) odbę- 
dzie się odczyt z cyklu wykładów z metodologii nauk 
społecznych p. Dra Stanisława Krzetuskiego p. t.: 
„Ekonomia społeczna w systemie nauk społecznych”. 
Wstęp dla członków 10 hal., dla gości 20 hal. 

Biuro pośrednictwa posad przy Towarzystwie wza- 
jemnych ubezpieczeń urzędników prywatnych — Lwów, 
ul. Klementyny Tańskiej 3 — i Kraków, nl. św. To- 
masza 1 -- poleca urzędników prywatnych wszystkich 
kategoryi (urzędn'ków rolnych i lasowych, buchalte- 
rów, urzędników binrowych, pomocników gospodar- 
czych i rachunkowych i t. d.) bezinteresownie. 

Ogień skiepewy. Dzisiaj rano o godz. 7 zawezwano 
straż pożarną na ul. Dietlowską pod 1. 70, gdzie w 
składzie ceraty żyda Relnhalda zajęła się wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem słoma, a od 
niej nagromadzone ceraty. Domownicy przed przyby: 


ciem straży ogień ugasili. — Szkoda wynosi 200 
koron. 

Oblocujący miodzieniao. Piotr Burliga 17-letni włó- 

częga korzystając z nieobecności domowników wkradł 
się do mieszkania p. W. Homotowej przy ul. Grani- 
cznej 15 i po rozbiciu kufra skradł 170 kcr. gotówką. 
Obiecojącego młodzieńca zamknięto w aresztach po- 
licyjnych. 
Fa Amatora zegarków w osobie 18-letniego Jana Ga- 
cka aresztowała wczoraj policya. Gacek, korzystając 
z ożywionego ruchu, jaki zwykle przy t zw. amery- 
kańskiej huśtawce panuje na błouiach, kradł zegarki 
i dzięki swojemu Bprytowi zdobył ich aż sześć. Zło- 
dzieja zamknięto w aresztach. 

Aresztowaala włamywoza. Dnia 26 maja włamano 
się do mieszkania żydn Maurycego Dintucha przy ul. 
Zielonej 5 i skradziono mu biżuteryi za 600 kor oraz 
gotówką 120 kor. 

We dwa dni później w ten sam sposób włamano 
się do mieszkania p. Kleinbergera przy ul. Wrzesiń- 
skiej 3 i skradziono mu biżuteryi za parę set koron 
oraz 150 kor. w w banknotach. 

Jako sprawcę obu tych kradzieży aresztowała 
policya 19-letn, czeladnika Krawieckiego Abrahama 
Fleischera i osadziła go w aresztach „pod telegra- 
fem“, 

Pogoda. Dnia 30 -go maja termometr 
doszedł od + 145 do + 20'6 C., barometr po- 
poludniu powoli opadał, 

Dnia 31-go maja o godzinie ?7-məj rano 
stan barometru 7412 mm., termometro — 155 
C., wiatr: północno-wschodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Zlot okręgowy Sokolstwa w Chrzanowie 
odbędzie się dnia 3 i 4 bm. 

Karczma żydowska obok szkoły. Dwukrotnie 
jaż pornszaliśmy szkodliwość bezpośredniego są- 
siedztwa szkoły z karczmą w Młynnem pod 
Limanową. Obecnie otrzymujemy w tej sprawie 
jeszcze następujące pismo: 

„Szkoda, że referent Rady szkolnej okręgo- 
wej, który w piśmie z dnia 20 lutego 1911 r. 
l. 244 oświadczył, że nie widzi powodu, by kar- 
czma Abego Korna w Młynnem szkodziła szkole, 
nie mieszka w tej wsi, a z pewnością nabrałby 


z Rusinami. Znali oni Rusinów — więc nie 
wierzyli w dotrzymanie słowa; zresztą nawia- 
sem mówiąc, wszyscy Polacy nie uznawali 
narodu ruskiego, a język jego traktowali jako 
narzecze. 

Stosownie do umowy na dzień otwarcia 
Rady państwa Polacy nie stawili się w 
Wiedniu, ale już na pierwszem jej posiedze- 
niu znalazł się w lzbie ks. Litwinowicz, zna- 
leźli się i wszyscy Rusini. Co więcej, zasiedli 
oni z niemieckimi centralistami, nie czekając 
na pojawienie się Polaków. Kiedy ci wreszcie 
przybyli i zaproponowali Rusinom, aby wspól- 
nie wybrać miejsce dla całej delegacyi gali- 
cyjskiej, Rusini odpowiedzieli odmownie. 
Graeca fides okazała się w całej pełni. Natu- 
ralnie była to polityka ks. Litwinowicza, bo 
ciemny chłop ruski szedł potulnie za jego 
rozkazami. Kiedy jednego z tych chłopów- 
posłów zapytano o powód jego postępowania, 
odpowiedział naiwnie: „trzeba raz skończyć 
z temi lasami i pastwiskami“. Takiem postę 
powaniem „prowodyrzy* ruscy chcieli dopro- 
wadzić do pożądanej jakoby zgody. Grochol- 
ski i Ziemiałkowski tryumfowali Adam 
Potocki i Adam Sapieha w gorzkich słowach 
piętnowali zdradę Rusinów. 

Jeszcze w kilka lat później, kiedy Rusini 
na sejmie 1866 r. wystąpili z projektem adresu 
w duchu centralistycznym, wyrzucał Grochol- 
ski politycznie ową zdradę Rusinom. „Podda- 
liśmy się wam — mówił — wybraliśmy na 
delegatów tych, których Żądaliście, ulegliśmy 
prośbie waszej i nie pojechaliśmy z powodu 
waszych świąt do Wiednia, a wyście na nim 
stanęli i zapytani, dlaczego nas niema, po- 
wiedzieliście: Polacy muszą mieć jakieś po- 
wody polityczne, kiedy nie przyszli. A później, 
w r. 1864 znalazł się między wami i taki, 
co oświadczył ministrom, że Rusinom nie za- 
wadza zaprowadzony w Galicyi stan oblęże- 
nia. Historya was osądzi...* 


Kazimierz Bartoszewicz. 
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innego przekonania. Jakie zgubne skutki po-| matycznego, produkcyom przysłuchiwała się ar- 


ciąga za sobą nadanie koncesyi karczmarzowi 
przy szkole w Młynnem, jakkolwiek tenże po- 
siada drugi dom zdala od szkoły położony, nie- 
chaj posłnży następnjący fakt: 

W karczmie Abego Korna bójki i przekleń- 
stwa są na porządku dziennym: i tak w poło- 
wie kwietnia obito tam jednego pana z Lima- 
nowej, ale sprawę zatuszowano, zaś dnia 29-go 
kwietnia powstała straszna bójka, która zakoń- 
czyła się pobiciem kamieniami gospodarza Dudka 
oraz porżnięcie nożem gospodarza Jana Twa- 
roga, który dotąd leży chory. W czasie tej bójki 
wybiegł szynkarz Aba Korn z karczmy i strzelał 
po drodze prowadzącej obok kaczy ostrymi na- 
bojami. Na krzyk bijących się ludzi przestra- 
szyli się we wsi, a kilku ciekawych ośmieliło 
sią zbliżyć ku budynkowi szkolnemu. Gdy jə- 
dnak szynkarz Korn ich zobaczył, dał do nich 
kilka strzałów ostrych, tak, iż tylko szybkiej 
ucieczce zawdzięczać należy, że nie położył ich 
trupem na miejscu, bo kale koło uszu im świ- 
stały. Chłopcy ci nie brali zupełnie udziału w 
bójce, jaka w karczmie i przed karczmą się to- 
czyła, lecz stali spokojnie przy szkole. Nazwiska 
tych chłopców są: Franciszek Duda, lat 15, Jó- 
zef Mrówka, lat 16, Stanisław Odziomek, lat 
14-cie, 

Mimo tego wypadku władze w Limanowej 
nie poęiągnęły zuchwałego Żyda do odpowie- 
dzialności, który we wsi głosi, że nikogo się 
nio boi i z proboszcza w Łososinie naśmiewa 
się wobec chłopów, mówiąc, że jest silniejsy, bo 
na swojem postawił i karczmy nie dał sobie 
przenieść od szkoły. 

Skoro Rada szkolna nie daje nam wiary i 
widocznie sama staje w obronie Żyda, przeto 
nie mamy innego wyjścia, jak tylko zabronić 
naszym dzieciom uczęszczania do 
szkoły mimo możliwych kar na tak długo, do- 
póki karczma otwarta będzie przy szkołe, 

Łączymy wyrazy Szacunku i poważania: 
Wojciech Odziomek, Stanisław Rozum, Jedrzej 
Puch, Józef Zomara. 

Otwarcie kolei lokalnej Muszyna- Krynica. 
Kolej lokalna Muszyna-Krynica ze stacyami, 
względnie przystankami osobowemi i iadownia- 
mi: Mutzyra (istniejąca stacya kolei państw.), 
Muszyna miasto (przystanek osobowy), Powro- 
Źnik (przystanek osobowy i ładownia), Krynica 
Wieś (przystanek osobowy) i Krynica (sitacya 
końcowa kolei lokalnej) zostanie dziś dnia 29 
maja 1911 oddaną do publicznego użytko. 

Stacye Maszyna i Krynica zostają otwarte 
dla ruchu ogólnego; przystanki osobowe Mu- 
szyna Miasto i Krynica Wieś dla ruchu osobo- 
wego i pakunkowego; przystanek osobowy i 
ładownia Powroźnik dla ruchu osobowego i pa- 
kunkowego, jakoteż ruchn towarowego w ła- 
dugach całowozowych jednakże tylko za po- 
przedniem zezwoleniem. 

Przewóz towarów wybuchowych jest na tym 
szlaku wyklaczony. 

Na przystankach osobowych Muszyna Miasto 
i Krynica Wieś, oraz na przystanku osobowym 
i ładowni Powroźnik bilety jazdy wydawać bę: 
dą konduktorzy w pociągach, a ekspedycya 
pakunków odbywać się będzie za opłatą w sta- 
cyi oddawczej, 


Że świata. 


P. Galafrós-Huberman, artystka wiedeńskiego 
teatra Indowego, a Żona skrzypka Bronisława 
Hubermana uległa wypadkowi automobilowemu 
na rogu Muzenmatrasse. Artystka odniosła ska- 
leczenia nad okiem i na twarzy. Automobil na- 
jechał z siłą pełnego rozpędu na słup latarnia- 
ny, a odłamki szyby szklanej automobiln zra- 
niły p' Galafrós, która popadła w omdlenie. 

Pani Karin Michaelis, autorka głośnej i po- 
czytnej książki pod tytałem „Wiek niebezpie- 
czny”, rozwiodła się z małżonkiem swym So- 
fusem Michaelis, choć przez wiele lat żyła z 
nim w przykładnem i szczęśllwem małżeństwie. 
Powody rozwodu, jak utrzymują wtajemniczeni, 
miały być romantycznej natury. Pani Karin 
Michaelis udała się do Nowego Jorku, gdzie za- 
mierza zamieszkać na Stałe. 

Ks. Joachim Albrecht pruski, bawiący z mał- 
Żonką w Karlsbadzie, obecny był w Posthofle 
na wykonaniu skomponowanej przez niego fan- 
tazyi orkiestralnej p. t. „Raskolnikow*. Wyko- 
naniu książęcej fantazyi muzycznej przesłuchi- 
wało się 1800 osób, które ntwór oklaskiwały, 

Nowe długi ks. Ludwiki. W kołach banko- 
wych niemieckich obiegają pogłoski o nowych 
wokslach ks. Ludwiki, podanych do eskontu. 
Weksli tych ma być na kilika milionów, a je- 
den jest ofiarowany z 15 proc. stratą kapitała, 
t. j. za weksel na milion Marek wypłaconoby 
tylko 850.000 Marek z oprocentowaniem całego 
miliona. Wykup weksli nastąpi:by po zakończe- 
nin procesu o spadek po królu Leopoldzie i 
otrzymaniu w przyszłości spodziewanego wiel- 
kiego spadku, 

Zdaje się, że tym spadkiem ma być scheda 
po cesarzowej meksykańskiej Karolinie. 

Posag miss Elkins. Spadek pozostawiony 
przez senatera Elkinsa wynosi 4,025.000 dola- 
rów. Książę Abruzzów otrzymałby zatom przy 
zawarciu małżeństwa z miss Katarzyną Elkins, 
„wieczną narzeczoną*, posag wynoszący 10 mi- 
lionów koron, gdyż narzeczona otrzyma na ra- 
zie tylko połowę spadku, druga zaś połowa 
przypada na rzecz jej matki. 

Chór synodalny moskiewski w powrocie z 
wystawy w Rzymie, gdzie przez dłuższy czas 
koncertowzł pod dyrekcyą Mikołaja Danilina, 
popisywał się w ambasadzie rosyjskiej, wobec 
licznie zaproszonych gości i wzbudzit zadowo- 
lenia tycbłe z powodu nadzwyczajnej precyzyi 
wykonania pewności i czystości intonacyi u- 
tworów, Śpiewanych przez mężczyzn i chłopców 
a capella Podziwiano zlewanie sią kompletne 
oddzielnych głosów w doskonałą całość, w cn 
downe akordy i niesłychane modulacye, Brzmie- 
nie bajecznych głosów basowych, %lewzjących 
się z głosami dziecięcymi stanowi nadzwyczajny 
urok estotyczny tego oryginalnego chórn. Szcze- 
gólnie podobało się, wedle sprawozdania „N. 
Fr. Presse“ „Kyrie elejson* Lwowskiego. Kom- 
pozycya ta składa się w tekście ze słów „Ho- 
spodi pomiłaj*, powtarzanych w niesłychanie 
szybkiem tempie, przyczem początkowe „forte“ 
przechodzi w najsubtelniejsze „pianissimo*, aby 
znowu zabrzmieć w efektownem „fortissimo“. 


cyksiężna Annunziata, baronowa Bienerthowa, 
ks. Metternichowa, ks. Windisch-Graetzowa, ks. 
Pallavicini, sir Fairfax Leigthon Cartwright, hr. 
Łanckorońska, ks. Radziwiłłowie, ks, Gagarino- 
wie, burm. m. Wiednia, Dr Neumayer i wiele 
innych. 

Na cześć Joanny d'Arc. Z Paryż a donoszą: 
Z okazyi obchodu na cześć Joanny d'Arc przy- 
szło tu do starć z policyą, z powodu, że 
jeden z urzędników policyjnych zakazał wygło- 
szenia mowy na bulwarze St. Marseille. Kilku 
urzędników raniono. Policya rozproszyła de- 
monstrantów, 30 z nich aresztowano. 

Pożar dwu zamków w Anglii. Dwa cenne 
zamki angielskie, 
sztuki, padły ofiarą ognia dnia 23 b. m. Jeder 
z nich: Sledmere-House, położony w Yorkshire 
i należący do sir Tattona $ykesa, słynął z 
wielkiej biblioteki, ciąrnącej się wzdłuż całego 
gmachu, mierzącego 155 stóp długości. Całe 
wnętrze zamku zgorzało, pomimo gorliwej pracy 
okolicznych straży ogniowych. Część skarbów 
sztuki ocalono, Drugi: zamek Drutnferk, w Szko 
cyi, niedawno ukończony, spłonąi doszczątnie 
wraz z kosztownemi meblami i obrazami. 

Sufrażystka z przed stu lat. Powieściopisarz 
Achim von Arnim był zwolennikiem równou 
prawnienia kobiet i udzielenia im prawa głoso- 
wania, Przynajmniej tak wnosić nałeży z jego 
humorystycznej noweli p. t. „Kowale małżeń- 
atwa“, w której wkłada on w usta pewnej 
księżnej angielskiej następujące słowa: „Strze- 
lanina jest sprawą dyabelską. Parlament powi- 
nien był oddawna już wydać odpowiednie pra- 
wo, ale ten dom waryatów spaźnia się zawsze. 
Paplanina zajmuje czas tym panom, którzy 
tam siedzą. Parlament nie będzie dotąd mądrą 
instytucyą, dopóki ray kobiety tam miejsca i 
głosu nie uzyskamy. 

Przesąd żydowski. Jak donosi „Wostungari- 
sche Grenzbote*, panuje w komitacie Marmaros 
od pół roku silna epidemia szkarlatyny, która 
zabiera przeważnie mnóstwo dzieci żydowskich. 
Jednym z powodów szerzenia się epidemii wśród 
żydów jest oczywiście znana ich niechlujność i 
i nio stosowanie się do przepisów sanitarnych. 

Aby powstrzymać dalsze szerzenio się szkar- 
latyny przesądna łudność żydowska postan:swiła 
ożenić 26 letniego głachoniemego Żyda z 14- 
letnią żydówką, dla której zabrano poprzednio 
wiano, drogą składek, Ceremonia zaślubin od- 
była się w obecnośzj 3000 prawowlernych ży- 
dów na „Kirkacie* Żydowskim. Starszy rabin 
Teitelbanm wystosował do młodej pary prze 
mowę, zakończoną modlitwą o powstrzymanie 
szkarłatyny, która jednak, mimo to prawdopo 
dobnie nie wygaśnie. 

Podatek od starokawalerstwa. Komisya skar- 
bowa oldenbarska przyjęła projekt wniosku, 
mocą którego wszystkie osoby stanu bezżeane- 
go mięlzy 30 a 50 rokiem życia, rozporządza- 
jące dochodem rocznym większym niż 4500 ma- 
rek, mają opłacać od podatków państwcwych i 
krajowych dodatek 10 procentowy. Fandusz, uzy- 
skany z tych dodatków, ma rząd obracać na 
wspomaganie rodzin, obdarzonych licanem: dzieć- 
mi. Od podatku uwolnione są osoby, utrzymu 
jące swe prawe dziaci i osoby zakonne, żyjąca 
przymusowo w celibacie. 

Ponieważ niewiele starych panien rozporzą- 
dza dochodem rocznym w wysokości 4500 ma- 
rek, przeto dotknie ten podutek prawie wyłą- 
cznie starych zamożnych kawalerów. 

Taryfa paryskiej „klaki“ Niedawno ukazało 
się w Paryżu dzieło Conailihaca p. t. „Życie 
przy teatrze", która między innemi zawiera sze- 
reg interesujących szczegółów z życia ludzi, 
czerpiących dochody z teatru. Niezmiernie cie- 
kawe jest zestawienie cyfr opłat, jakie pobiera 
urzędowa „klaka* teatralna od dyrektora. We 
dług tej taryfy kosztuje: jednorazowa salwa 
oklasków 5 franków; podwójna 20, trzykrotna 
25; chwilowe okrzyki 25 franków, niemilknący 
hałas 50. Krótki oklask, który na chwilę milknie, 
by za chwilę odezwać się silniej, jak gdyby in- 
teligentntejsza część publiczności dawała wyraz 
swemu zadowoleniu, oznaczony jest taksą 30 
franków. Jednorazowy śmiech 5 franków, dłu- 
gotrwały 10, połączony z okrzykami 20. Po- 
wyższa taksa dotyczy „zwykłej formy“ widowisk 
teatralnych; w razie „szczególnych Żądań* au- 
torów, by oklaski wybuchały z grona pabiicz- 
ności, ceny idą w górą i zależą od umowy szefa 
„klaki“ z dyrektorem teatru. 

Amator przygód Niejaki Józef Axelrad, stu- 
dent medycyny, który opuścił w dniu 25 kwie- 
tnia dom rodzięny i uważany był przez rodzi- 
ców za zmarłego wskutek nieszczęśliwego wy- 
padku, zawiadomił ojca swego listownie, iż o- 
pościł Wiedeń, aby udać się do Paryża, a na- 
stępnie zaciąguąć się do legii cudzozien skiej 
w Afryce ua pięć lat, 

Podróż do sądu aeroplanem. Z Londynu do 
noszą, iż tamtejszy awiator Graham Gilmon, 
którego automobil przejechał na śmierć prze- 
chodnia w Salisbnry, stawał w tem miasteczku 
przed sądem przysięgłych. Gilmon postanowił 
udać sią do miasteczka aeroplanem i projekt 
swój urzeczywistnił, wylądowawszy ka wielkiema 
zdziwienia mieszkańców małego miasteczka 
przed kościołem katedralnym, skąd następnie 
udał sią do gmachu sądowego. Oryginaluy Śro 
dek lokomocyi, jakiego użył Gilmon da ożbycia 
podróży na przestrzeni, przebywanej przez po- 
ciąg pospieszny w ciągu 4 godzin, posłażył mu 
widocznie, gdyż dzięki korzystnym zeznaniom 
świadków został od odpowiedzialności uwol- 
nionym. 

Wesele pod opieką policyi. Nerwowość ogólua 
w bogatych sferach amerykańskich, spowodo: 
wana ciągłemi wymuszeniami ze strony „Czarnej 
ręki“, doszła do tego stopnia, Że wszystkie pra- 
wie większe wesela odbywają się pod Silną 
oakortą policyi. W uroczystości Ś'nbnej milio- 
nera Wettereta uczestniczyło dwudzlostu tajnych 
ajentów w charakterze gości. Ojciec pauny mło- 
dej, znany milioner Caneo, złożył policyi całe 
stosy listów z pogróżłkami, jakimi zasypała go 
w ostatnich czasach „Czarna ręka”. 

Mili rozjemcy. Od pewnego czasu do wszel- 
kich zatargów pomiędzy pracodawcami, a robo- 
tnikami szwajcarskimi mieszają się terroryści 
zagraniczni, którzy w razie sporu nie wahają 
się używać najostrzejszych środków. I tak pod- 
czas krótkotrwałego strajku mularzy w Zurichu 
podłożono pewnemn budowniczemu dwie bomby, 
których lonty na szczęście zgasły, zanim zdo- 
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Życie wskutek wypadku z dwupłatowcem Far- 
mana. Dnia 18 kwietnia zginął w Villacoublay | 
wa Francyi, kapitan Tarron, Francuz, liczący lat 
33, przy przelocie rekonesańsowymw w celach 
wojskowych. Jnż na drugi dzień rozeszła się wia- 
domość o zgonie Ludwika Lióre, Francuza, który 
zginął na miejscu, spadłszy ze znacznej wyso- 
kości, Wypadek miał miejsce w Chalon. 

Dinga i niezamkniętą jeszcze listę oflar w 
ciągu b. m. otwierają nazwiska rodaków na- 
szych, pierwszych lotnikśw polskich, którzy przy- 
płacili życiem oddanie się sportowi nowoczesne- 
mu, mianowicie braci Stanisława i Bronisława 
Matyjewiczów-Maciejewiczów. Obaj zginęli, jak 
wiadomo jednocześnie, dnia 1 maja, dokonywu- 
jąc wzlota w Sewastopoln na aeroplanie Ble- 
riota, który porwany wiatrem, wywrócił się w 
powietrzu Í spadł na mur, rozbijając się zupeł- 
nie. 

Dnia 10 maja zabijają się też dwaj lotnicy: 
Réné Vallon, Francuz, dokonywając wzlotu w 
Szanghaju i porucznik Jerzy Kelly, Ameryka- 
nin, spadłszy z dwupłatowcem Curtisa w San 
Antonio, w Stanach Zjednoczonych. Nasajotrz 
telegram rozniósł wiadomość o Śmierci Bock- 
mttllera, Niemca, który spadł na polu wzlotów 
pod Berlinem, w Johanistał, posłagując się je- 
dnopłatowcem Poulaine'a. 

Dnła 17 maja poniósł śmierć w Los Ange- 
los, w Kalifornii, lotnik Handler; dnia 18 maja 
w Reims, zginęli Piotr Bournique i porucznik 
Paweł Dupuy, obej Francuzi, wskutek spadnię- 
cia jednopłatowca, na którym lecieli. 

Wczoraj wreszcie, zabił się, spadłszy z aero- 
planem na poligonie wojskowym, pod Berninem, 
lotnik niemiecki Laemmiin. 

Wobec tak strasznej kroniki, do której nie 
są wliczone wypadki nawet ciężkiego poranie- 
nia się lotników przy wzlotach, a zdarzyło się 
już w r. b. takich wypadków kilkanaście, pań- 
stwa powinnyby chyba zarządzić pewne ograni- 
czenia i przepisy surowsze, niż działające obo- 
enie, aby rozwój lotnictwa nie zapisywał się 


uadał w dziejach wynalazków głoskami tak 
krwawemi. 


Źnaczne kradzieże futer popełnione zostały 
w Berlinie, u pewnego nadwornego kuśnierza. 
Wartość skradzionych fater dochodzi podobno 
do kwoty 100.000 Marek. — Przed niedawnym 
czasem skradziono również futra wartości 180 000 
Marek, lecz wszyscy Sprawcy kradzieży i ich 
wspólnicy zostali aresztowani, 


Repartuar test miejskiego w Krakowie. 


Środa. „Kupiec wenecki”. 
Czy'artek. „Intratna posada“. 
Piątek. „Wesele“, 


Repertnar teatru w Parkn. 


Środa. „Przewodnik tatrzański". 

Czwartek. „Przewodnik tatrzański". 
Piątek. „Sprawa kobiet“. 

Sobota „Synowa ze suteryn*. 

Niedziela popoł. „Krowoderskio zuchy“. 
Niedziela wieczór. „Synowa ze suteryn". 
Poniedziałek popoł. „Ułani księcia Józefa“. 
Poniedziałek wiecz. „Synowa ze suteryn*. 
Wtorek. „Synowa ze suteryn,,. 

Środa. „Synowa ze suteryn*. 


Proces o zamach dynamitowy 
w Stanisławowie. 


Wczoraj rozpoczął się przed ławą przysię- 
głych w Stanisławowie proces o zamach dyna- 
mitowy. Wedle aktu oskarżenia sprawa ta przed- 
stawia się w sposób następujący : 

Około 1904 rokn osiadł w Kuihininie Kolonii 
masarz Wojciech Mroczko ze swoją żoną Kata 
rzyną starszą od siebie o lat 10. Przed 4 laty 
poznali się Mroczkowie z matżonkawi Feliksem 
i Waleryą Dworskimi, mieszkającymi niedaleko 
Mroczków. 

Młoda (obecnie 34 lat licząca) i przystojna 
Wałlerya Dworska podobała się bardzo Wojcie- 
chowi Mroczee, który nawiązał z nią stosunek 
„prawie miłosny", 

O stosunku tym rychło dowiedziała się żona 
Mroczki, a później przaz listy anonimowe i 
Dworski, który odtąd powziął nienawiść do uwo- 
dziciela swej żnny Aż do Nowago Rokn 1911 
nie przyszło jednak do Żadnych stysyi między 
Dworskim a Mroczką. Dnia 7 stycznia Mroczko 
podjął się zabić dla Dworskiej wieprza i uczy- 
nić to w mieszkaniu Dworskich, Pod nieobecność 
Dworskiego, przystawił on wieprza do mieszka- 
nia Dworskich i rozpoczął robotę około niego. 
W pracy tej pomagała mu Walerya D. Robota 
odbywała się wesoło. Oboje popijali wódkę i 
piwo, rozmawiali po niemiecku i w czasie tej 
rozmowy uśmiechali się do Biebie. 

W południe przybył na obiad Feliks D., nie 
przywitał Mroczki i przez czas swego dwugo- 
dzinnego pobytu w domu ani słowem nie ode- 
zwał sią do niego, a następnie odszedł bez po- 
żegnania. Mroczko skończył swą robotę około 
godz. 10'30 w nocy, gdy zaś przed godz. 11 
w nocy zamierzał wró:ié do domo, Dworska 
zaproponowała mu, by u nich przenocował. — 
Kiedy Mroczko odmówił, rzekła do niego Dwor- 
ska: „Tu śpij pan w kuchni, a do pokoju nie 
idż i nie budź żony%, 

Mroczko przybywszy o godz 11 w nocy do 
swego mieszkania, położy? się jednak w syplal= 
ni na łóżku stojącem tuż przy oknie, wycho: 
dzącem na ulicę, W tym samym pokoju w dru- 
gim kącie spała już Żona jego Katarzyna, W 
godzinę później zostali przebadzeni trzaskiem 
szyby w oknie, obok którego spał Wojciech. 
Mroczko zerwawszy się z łóżka, zobaczył, że 
na koszu kwiatewym pod oknem leży jakaś 
kula, zaopatrzona dymiącym kaotam, chwycił 
ten przedmiot do rąk, począł dusić tlejący knot. 
W tej chwili rozległ sią przeraźliwy huk; kula 
eksplodowała. Skutkiem eksplozyi było straszne 
okaleczenie Mroczki. 


Madesłame. 
Za artysuły w tej rubryce radakcya nie przyj 


tuje śadnej zdpowiedwielności. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr Amgust Loria 
stale mieszka i ordynuje w Nowym Targu 
Krem do zębów 


Woda do ust 
M ATTON:s6 


GIE SHUBLER" 


RZOŁ AWA £DROJOWA 


| 


CENNIK 


izby handlowsj i przemysłowej w Krakowie. 
z dala 31 maja 1911 r godzina 1 w poł. 


Płacą daj. 
w Korcoaach 


_ Mroczkowa odniosła lekkie obrażenia na | poble e SE p <a 253 —| 254 
ciele. Pokój nległ zupełnemu zaiszozenia. Marki niemieckie. . . . . . . . . . 117 —}] 117 50 

Sledztwo wstępne stwierdziło, iż sprawcą | Franki papierowe .. . . . . « « . 94 76| 96 60 
zamachu jest Feliks Dworski. Wykazano, że |20-to frankówki w złocie, . . . . . 19 —| 19 15 
Dworski posiadał dynamit. W r. 1907 prosił Listy zastawne. 

Bolesława Loreta, posiadacza patronów dynami- 50/, Listy zast. prem. Banku hipotecz. |111 —| ~= — 
towych, o pouczenie», w jaki sposób łapie się 4:/,0/, Listy zastawne Banku hipot. .| 99 —| 99 50 
ryby dynamitem, tudzież o darowanie mu pa- cy r Ez p 7 p w 
tronów dynamitowych. Loret, ulegając prośbie rO Listy orta Banku kraj. "" "| 93 25] 94 25 
ustawicznej Dworskiego, dał mu jeden patron 40], Listy zast, gal. Tow. kred. z.nieok. | 96 50] 97 50 
oraz kapslę i 4 metr lonta, 40/, Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. | 86 —| 97 — 

Dworski, dowiedziawszy się, iż jego współ- |4"/, Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let. | 91 75} 94 75 
więzień Jan Spławnik, dnia 28 stycznia wycho- Obligacye i pożyczki. 
dzi z więzienia, prosił go, aby postarał się o 4oj, Galicyjskie obligacye propinac. . | 97 75] 98 75 
świadków, którzyby zeznawali na jego korzyść. | 40), Pożyczka krajowa z r. 1893 . ¿| 93.26] 94 25 
Dworski miał powiedzieć do niego: „Świadkom |4'/, Pożyczka miasta Lwowa . .. p! 5of 92 GO 
nie nie może się stać, bo ja sam rzuciłem dy- o O e ANIA o BAEGA kraj. są. koja 
namit w ten sposób, Że stanowczo nikt mnie 4:/,o/, Oblig. komunalne Banku kraj. | 99 50| 99 75 
nie widział, a zrobiłem ta z żalu, że Mroczko z 4oją Obligacye kolejowe. .- . . . .| 9226] 932 
moją żoną miał stosunek i mimo upomnień nie 
chiał go zerwać; nie chcłułom ga zabić, lecz i m. 100 —| 110 — 
tylko nastraszyć“, Mosyti w" we 2 $ 

O współudział w zbrodni obwiniona jest i Akcye. 

Walerya Dworska, Do rozprawy powołano 55|Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie |700 - | 705 — 
świadków. Akcye Banku. Galic. dla h.ip. w Kra- 
koni ARE m —| 465 — 
Akcye kolei Karola Ludwika . . . „| — ~=] — — 
ETER + Ao KEcye kolei Lwów-Czerniuwce-Jasgy |560 —| 565 — 
Ofiary lotnictwa Ww r. b Publiczne zapisy długn. 
H thash wspólna renta padio 9a p A a 
3 rated r 8 rna . ; 

I E E a | 
rażnjącą szybkością liczba ofiar śmiałych wzlo- 4cj, renta koronown węgierska . . .| 9125] 91 76 
tów na asroplanach, 4cj, reuta austryacka w złocie . . .|115 26] 116 75 

Gdy w 1908 r. jeden tylko lotnik przypłacił |40/, renta węgierska w złocie. . . . {111 25] 111 75 


Kursa są noto.ane bez kupone bieżącego, który się 


życiem próbę szybowaniania w przestworzu, rok 
osobno oblicza 


następny wykazuje już 3 wypadki Śmiertelne, 
rok 1910 aż 32; wiele zuś przemawia za tem, 
że w roku bieżącym liczba wzmoże się ogromnie. 
Smutny ten horoakop wynika z obliczeń, iż do 
maja r 1910 zginęło tylko trzech lotników, gdy 
w r. b. do dnia dzisiejszego zabiło się już 17. 

Tegoroczną listę Żałobną ctwiera nazwisko 
Kiwarda Rusjana, Stoweńca z Gorycyi, który 
zginął w Binłogrodzie, dokosywując wzlotu na 
jednopłatowcu Merceya, ze swomi własnemi ule 
pszeniami; liczył lat 23, zginął dnia 9 stycznia. 
W niecały miesiąc potem, dnia 6 lutago, zabił 
sią pod Borlinem porucznik Stein, spadłszy z 
dwupłatowca systemu Sommera. W trzy dni 
później pod Sedanam, w Douzy, zginęli razem 
Juliusz Noël, liczący lat 33 i della Torre, Hisz- 
pan, liczący lat 23; pierwszy prowadził aparat, 
| dragi był pasażerem. Aeropian systemu Sommera 
był zwykłym dwupłatowcem typu wojskowego. 
Dnia 29 marca w Puteaux pod Paryżem, spadł 
Giuseppe Cei, Włoch, liczący lat 22, z dwupła- 
towca Caudrona. Dnia 14 kwietnia porucznik 
okrętowy Ryasson, Francuz, lat 40, postradał 


Rozkład jazdy 


pociągów osobowych i pospiesznych kursujących 
z Krakowa i do Krakowa. 

w kierauku: Trzebini, Granicy, Mysłowic, Bielska, 

Opawy, Ołomuńca, Berna i Wiednia i na odwrót. 


Odjazd z Krakowa: 
Pociągi posp: godz. r 1245, 3 ba, 2:80, w.8'13*, 10 30. 
osob. r. 5'28, w. 652, 923, t42, 157, 
2:55, r. 6'10, 6:45, 955. 
Przyjazd do Krakowa: 
Pociagi posp.: godz. w. 309, 5:42, r. 610: 8'13* 245 
15! posp.: g 811, 11-47. 3 
osob. » r. 720,940, 11:59, 4632 w. 9:52, 8'46. 


* kursuje Od 1 czerwca do 15 września, 


» » 


Oddział losowy poleca do najbliższych losowań : 


LOSY TURECKIE, Główna wygr. Fr. 400.000, oraz 
Ubezp. losów. | wszelkie inne Losy na dowolne raty mies. 


Zaliczki na pa- 
piery wartośc. 


Nr. 124, 


GŁOS NARODU z dnia ! Czerwca 1911. 


Str. 5. 


Dyrekcya c. K. Kolei państwowych w Krakowie. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-go maja 1911 (według czasu średnio-europejskiego). 


wdjazd z \rakowa, Podgórza-Płaszowa i Podgórza-jfiasta: Przyjazd do Krakówa, do Podgórza-Płaszowa i Podgórza- Miasta: 


12.30 w nocy posp. Nr. 8 Ja Krukowa. z Zakopinógo i Rabki do Krakowa, Ro. | ' 
z Czerniowiec: Polżczenie w Czernio- CE w AE od Zwardonia i AE A 
wcach od Bukaresztu, Jass, i Ickan; w| w Kalwaryi od Wadowic i Bielska. 4 


Kołomyi od Delatyna, w Stanislawowie, 
od Husiatyna we Lwowie od Juworows, 
Stojanowa; w Przemyślu od 
Stryja, Sambora, Nowego Zagórza, Posady 


Stryja ! 


chyrowsklej i Chyrows. 


3.22 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pl. 


83.32 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 


Podwołoczysk. Połączenia w Podwo- 
łoczyskach z Odessy i Kijowa, w Borkach 
wieikich z Grzymałowa. w Tarnopolą ze 
Zbaraża, Kopyczyniec, Czortkowa, Hu- 
Siatyna, [wania Pustego i Potutor, w Kra- 
snom od Brodów, we Lwowie od Ja- 
worowa, Stanisławowa i Stryja; w Prze- 
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Same 
bora, Chyrowa i Posady chyrow.; w Ja- 
Zu- 
ska 
Tarnowie od Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda- 


rosławiu od Sokala i Belzen; w 
wie od Jągłą; w Dębióy od Prze 
przez Rozwadów; w 


pesztu, 


447 rano poc. os. Nr. 20 do Podgórza-Pt. 


4%%7 rano póo. os. Nf. 20 do Krakowa. 


z6 Lwowa, Połączenia: we Lwowie od 
Stryja i Stojanowa, w Przemyślu od No- 
wege Zagórza, Stryja, Sambora i Ohy- 
w Przeworsku od Rozwądowa. 
5.34 rano, osob. Nr. 1017, do PodgórzaMiasta 
6.42 rano, 080b. Nr.1017, do Fodgórza-Plasz. 


rowa; 


00 rano, osob, Nr. 48, do Krakowa 
z linii transwersalnej, 

Zagórza przes Snohą, Podzć 

AES a w Jaśle, 


kopanego. 


626 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Plasz. 


632 rano; posp. Nr. 2, do Krakowa 


Z Iokan. Połączenia: w Ickanach, we 
Wtorki Czwartki i Soboty przez Konstane 
oyę a Konstantynopola (okrętem do Kon- 


z linii 


od Nowego 
rze-Plaszów. 
od Rzeszowa, | 
Lwowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No- 
wym Sączu od Orłowa, Koszyc i Buda- 
pesztu. w Chabówce od 15/VI—S50/IX co- 
dziennie, a ed 1/X—14JIV w niedziele i 
święto, wzgl. w ostatni dzień świąt z Za: 


ze Lwowa. Polączenie: we Liwowia of 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Sambora, Steg., 
ja, i Stanisławowa, w Praemyśla od Ciye 
rowa, Posady chyrowskiej, Sambora i 
Stryja; w Przeworsku od Rozwadową 
i Nadbrzezia. 


3819 popol. osob. 


30 n LL 


Nr. 414 do Podgórza-PI, 
Nr. 414 do Krakowa, 


z Wieliczki. 


4.22 popol, osob. Nr.1011 do Podgórzamiasta 
429 s » Ne.1011, do Podgórza PŁ 
4.45 „ Nr. 42, do Krakowa 
transwer nej od Stryja, 
Sambora Nowógo Zagórza. przez Nuchą, 
w thyrowie od Przemyśla, Skawin; Pod- 
górze-Płaszów. Połączenia: w Stryu og 
Lwowa, Tarnopola, Stanislawowa, i ge 
wocsnego; w Drohobyczu ed Borysł»:.ia, 
Tustanowie; w Jaśls od Rzeszowa, Lwō- 
we, w Zagórzanach z Gorlic, w Sączh 
od Orlowa; w Chabówóe od Zakopse 
nego; w Suchej od ay i Zwardonia, 
w watyi od Bielska }i Wadowto. w 
Skąwinie z Oświęcimię i Wiednia. 

Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
chodzący wóz Ii II kiasy, 


5'89 pop. poc. 08. sez. Nr. 116 do Podz.-Pł. 


» u n o» do Kr:kowa 


19 SY 3 
z Tarnowa. Kprsuje od 1 czerwca do 30 


września włącznie, Połączenie w Tarao* 
wie od Nowego Sącza, Stróż, Nowego Za- 
górza, Jasła przęz Stróże i Szczucina, a 
od 15 czerwca do 3) września od Buda- 
pesztu, Koszyc i Orłowa. 


5,54 popol. poc. os. Nr. 464 do Podę.-Pł. 
6.10 wiecz. poc. os. Nr. 464 do Krakowa, 
z Wieliczki. 


6.13 wiecm. ogob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
6.23 n Nr. 16 do Krakowa 


+ n 
z Podwoloczysk Połączenia: w Pod- 


amosiaich ad Kijowa i Odezy, w Kra. 
snem od Brodów, we Lwowie od Jawo- 


A r M : 
stanoyi) oodzień od Bukaresztu, w K rowa, Rawy ramie) Stryja, Ickan, 1 
lomyi od Zaleszczyk, Dełatyna. w Sta-| Sambora, w Przemy lu od owego Za- 
nisławowie od Stryja, i od 1/VII—31/VIII górzą, Stryja, Sambora, Chyrowe, i 
z Kóres-mezd, w Haliczu od Tarnopola, | Pogady chyrewskiej, Przeworsku od Ro 


we Lwowie 


chyrowskiej, 


1.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł. 


7,30 rano o$ob. Nr. 412, do Krakowa 
z Wieliczki. 


7.42 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
z Koomyrzowa i Mogiły. 


7.84 rano, osob. Nr.1038, do Podgórza Miasta 


7.41 rana, osob. Nr. 1038. do Podgórza-Pl. 
155 rano osob. Nr. 32, do Krakowa 


od Podhajec, w Przemyślu 
od Nowego Zagórza Chyrowa i Pogady 


zwadowa i Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego i Starego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, 
i Szozycina. a od 15 czerwca do 30 wrze- 
śnia od Budapesztu, Koszyc i Orłowa. 


7.(6 wiecz. poo. osób. Nr. 6216 do Krakowa 
zKoomyrzowa. 

8-05 wiecz. poc. posp. Nr. 204 do Krakowa 
ze Lwowa do Karlsbądu. Kursuje od 1 


czerwća do i5 września włącznie. wóz 
sypialny Podwołoczyska-Karlsbad (do Lwo- 


2.20 po poł. poc. posp, Nr. 6, do Kraxowa- 


[i 


i 


wa pociągiem Nr. 4). Połączenia: we wo- 
wie od Podwołoczysk, Stanisławowa, Stryja, 
Rawy ruskiej, Sianek i Sambora; w Prze. 
myślu od Stryja, Sambora i Posady chy- 
rowskiej; w Jarosławiu od Bełzca i Sokala 
w Przeworsku od Dynowa, Nadbrzezia i 
Rozwadowa, w Rzeszowie od Jasła. 
8:10 w. poc. posp. sez, Nr. 1001 do Podg.-Pł. 
823%, , % » Nr,102 do Krakowa 
z Zakopanego i Rabki. kursuje od 16 
czerwra do 3) września włącznie z wo- 
zami I, II i III klasy wprost przechodzą - 
oymi z Zakopanego do Krakowa, 
8.53 wiecz. poo. 08. Nr. 1035 do Podgórza m. 
9.59 yw n Ni. 1036 do Podgórza P+, 
9.12 4 " CH Nr. 34 do Krakov a 
z Oświęcimia Połączenia w  Oświęci- 
miu od Wiednia i rocławia; w Spytko- 
wicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa- 
dowie. 
916 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza- PŁ 
9.24 p n n Nr4 do Krakowa. 
zFodwoloczy sk Połąszenia w Pod- 


z Oświęcima. Połączenia w  Oświęci- 
miu od Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowicach od Wadowie; w Skawinie od 
Zywoa i Suchy. 

B08 rano poc. os. Nr. lis do Pogórza-Pł. 

848 , ` „ Nr. 118 do Krakowa 

z Tarnowa. Połączenie w Tarnowia od 
Nuwepu Sącza, Jasła i Stróż. Kursuje od 
1 czerwca dó 30 września włącznie. 


834 rano, osob. Nr. 16, do PodgórzaPł, 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 

« Podwołoczysk Połączenia w Podwo- 
łoozyskach od Kijowa I Odessy; w Bor- 
kach wielkich od Grzymałowa, w Tarno- 
poln cd Iwania pustego, Husiatyna, Qzort- 
kowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Krasnem, 
od Brodów, we Lwowie Podz. z Winnik, 
we Lwowie cd Ickan, Stanistawowa, Ra- 
wy Ruskiej, Stryja, Podhajec, Sianek i 
Sambora; w Przemyślu od Nowego Zagó- 
rza, Ohyrowa i Posady cbyrowskiej; w Tar- 
nowie od Nowego Sącza, Stróż i Jasła, 


10*2% rano, miesz. Nr. 1u61, do Podgórza Mia- 


1052 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa. 


: Ońwięcimia. Połączenia: w Oświęci: 
ni1 od Wiedniai Wrocławia: w Podgórzu 


Płaszowie do Krakowa i Lwowa. 


11.21 raño miesz. Nr. 462, do Podgórza» PŁ. 
11.36 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 


z Wieliczki; połączenie w Podgórzu- 


Płaszowie od Oświgcima i Skawiny. 


wołaczyskach od Kijowa i Odessy, w 
Borkach wielkich od Grzymałowa, w 
Tarnopolu od Potator, Husiatyna, Czort» 
kowu i Kopyczyniec, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Iokan, Rawy 
Ruskiej, Stzyja, Podhajec, Sianek i Sams, 
bora, w Przemyślu od Stryja, Sambora 
iPosady chyrów. w Przeworska od Nad- 


brzezia, Roawadowa i Taruobrzega w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od P:ze” 
worska przez Rozwadów, Nadbrzozia ! 
Tarnobrzega; w Tarnowie od Budaparztu 

Nowago Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Jagla praez Stróże i Szozac na 

30.36 wiócz. poq. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pł, 

10-15 wiecs, poo. osob, Nr. 24 do Krakowa. 

z Rwemwowa, połączenia: w Rzes.owie 
od Jasłe, w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzezia i Taraobrze ze, w Tarnowie od Bu- 
dapesztu, Koszyc, Orfowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stró- 
że i Szozucine, w Bierzanowie z Wieliczki. 

10-50wieca, oso. Nr. 1021, do Podgórza Miasta, 

10:66 „  „_Nr.1021, do Podgórza-Pł. 

11-09 » » Nr.46 do Krakowa. 

z Nowego Sącza przez Suchą, Skawi- 
nę, Podgórze-kłaszów, Połączenia: w No- 
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orło- 


12:58 popol. osob. Ir, 6214, do Krakowa 

z Koomyrzowa i Mogily, 

1258 pop. poc, 08. Bez. Nr, 114 do Podę,-Pł. 
110 , wow w » „ do Krakowa 

Kussuje z Tarnow u w niedziele, czwartki 
lświęta, w ozasie od 1 czerwca do 80 
wrześma włączuie, Połączenie: w Tarno- 
wie z Nowego Sącza, Stróż, Jasła | Szczu* 
cina. 

114 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pl. 
1:24 popol. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze Lwowa. Połączenia: w Przemyśla cd 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy- 
rāwa i Posady chyrowskiej; w Jaroslae 
wia od Sokala, w Przeworska od Dy- 
nowa, w Rzeszowie od Jasła; w Dębioy 
od Przeworska przez Rozwadów i 6d 
Nadbrtózia; w Tarnowie od Nowego Sẹ- 
cza, Stróż, Jasła i Szczucina 


1:48 pop. poc. 08. sez. Nr. 1013 do Podg.-Mia. 


168 „ wo" «o w s do p Phm wa; w Chabówce od "iakopanego i Sucha- 
e dw m p_ n» 4% do Krakowa| hory, w Suchoj od Żywca i Zwardonia, 
z Zakopanego I R 


abkl kursuje od ið 
cąełwca dò 30 września włącznie z woza- 
mÍ I, II i Iii klasy, kuraującymi wprost 
PEZPEK KOŃ. Mu mi KÓW 


z Kalwaryi od Bielska i Wadowic. Ź 
Zakopanego do Krakowa wpro st przę: 
ohodzący wóz I i II klasy, 


Mieszkanie 


bardzo słoneczne na II piętrze z balkonem, 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienką, 
strych i piwnica każdego czasu. Krowodrza 
Nr. 78 róg ul. św. Ducha naprzeciw Mo- 
drzejówki. 87161 


E PN 


-e-m í | G 
© moralny, trześwy, praco- 
wity, z dobremi świadec- 


Str twami, poszukuje miejsca 


u chrześcijańskiego służbodawoy, (nie n cy 


da). ZA pod „Stóż* ul. Koletek I. 5. 


Fabryka wód miner. sztucznych i specyal. leczniczych 


pod firmą 


R. RZĘCH I CHMIURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow..Lekarskiego krak., polecone 
przez toż Towarzystwa 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
edpowiadające składem chemicznym wodom:; 


Bilińskiej, Giesshiibierskiaj, Saltarekiej, Vichy, Homburg, fiesingen, 


tudzież specyalne lecznicze jak: litowa, bromową, jodową, telaziatą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne £ przepizu prof Jaworskiego. Sprzedaż cząst- 
kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


CEEE EEEE 


J 


p 
. 


| 


sa w. mAh, poc. ogob. Nr. 47, z Krakowa 

A 9 JES 08. Nr. 085 g bodgónk PI 

1 24W WTE, poc. oB. Nr. 1022 z Podg tža-Mla. 

4, NOWO” o Sącza przez Podgórze-Fia- 
arów, Skawinę, Suchą, Połączenia: w Ska- 
„minie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia, 
WWrocławia, w Suchy do Zywca i Zwardo- 
«nia; w Chabówce do Zakopanego i Sucha 
basy; w Nowym Saczu do Orłowa, Koszyc 
Baliapesztu i Siróż, a stamtąd do Nowego 
Zagórza, Sambora i Stryja. — Z Krakowa 
do Zakopa ego kursują wozy wprost prze- 
chodzące. 


48,59 w nocy poc. ns. Nr. 11 z Krakows. 
7240 w nocy poc. 68, Nr.11 z Podgórza-Płasz. 
fo Podwolłoczysk. Połączenia: w Yar- 


nowie do Stróż, stąd do Jasle, Nowego 
Bącza, Orłowa. Koszyc i Budap's':: 
w mębicy ao Tarnobrzegu, Naabrzezru 
caz przez Rozwadów w kierunku Prze- 
worsko, w Jarosławia do Bełzea i So- 
kala i w Przemyśla do Sambora, No- 
wego Zagórza i Stryja, we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopołu do Potutor, Iwania 
pustego, Husiatyna, Czortkowa, B opyczy- 
niec i Zbaraża, w Borkach wielkich du 
€łrzy malowa. 
314 w nocy poc posp. Nr. 7 z Krakowa 
GQ Czerniowiec; Poiączenia: w Tarno- 
wio do Szczucina, w Dębicy do Tarno- 
brzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Bełzca 1 Sokala, w Przemyślu do Sambora 
Chyrowa, Stryja, Nowego Zagórza; w Sia- 
nisławowie do Husiatyna i Stryja, w Czer- 
niowcach do Ickan, Jass, Bukaresztu i 
Consianzy. 
4'2) rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
435 r. osob, Nr, 1032 z Podgórza-Plaszowa 
4:45 UJ ” " " > Miasta 
loOświęsimia przez Podgórze: Płaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowio, Aiwernil t Sierszy Wodnej 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 
6.45 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.53 Pa m | 
do Podwoloczysk Stanisławowa 
i Iekan. Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina i Stróż, stąd do Jasła, Nowe- 
go Sącza, Orlowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbraezia i 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska. 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowe- 
go Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku 
do Dynowa, oraz w kierunku Rozwądo 
wa, Nadbrzezia i Dębicy, w Jarosławiu 
do Beizca i Sokala, we Lwowie do Rawy 
Ruskiej, Stryja, Sianek Sambora, i Stoja- 
nowa; w Krasnem do Brodów, w Tarno- 
polu do Potutor, [wania Pustego, Husia- 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Borkach 


Nr. 3, z Podgórza-R"« 


15 czdryca do 30 Wiześnia włącznie z o- 
zajni I, II i [ll klasy, przechodzącymi wprost 
z Krakowa do Zakopanego i Rabki. Po- 
łączenia: w Suchej do Żywca i Zwardonia, 


11.00 przed poł. poo. ogob Nr. 18, z Krakowa 


10 Podwołodzysk i Iokan. 


„ Nr.18 aPodgórza-Pl. 
oląGze- 
nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Sg- 
oza, Orłowa, Koszyo i Budapesztu ; w 
Dębicy do Taruobrzega, i przez Rozwa- 
dów w kieranka Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagó- 
rza, Chyrowa i DBtryja, w Przewor- 
sku do Dynowa, i w kierunku Rozwado- 
wa, Dębicy, w Jarosławia do Bokala, 
w Przemyślu do Cnyrowa, Sambora, i 
Stryja 1 Nowago Zagórza, we Lwowie 
dą Stanisławowa, Stryja i Sambcra, w 
Tarnopolu do Potutor, Iwania „ ustego, 
Husiatyua, Czortkowa, Kopyczyni2c, Zba_ 
raża, w Borkach wielkich do Grzymałowa, 


1.15 po pol., ogob. Nr. 33, z Krakowa 


Nr. 1034, z Podgórza-Pł. 
Nr. 1034, „ Miasta 


30 „ n n 


180 4%, 


do Susty i Oświęcima, przez Pod- 


do Wieliczki. 


górze Płaszów - Skawinę;  polączenia: 
w Kalwaryi do Wadowice i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wisdnia i Wrocławia. 
1.30 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 
1.48 » Nr. 461, z Podgórza-Pl. 


t.45 po pol, osob. Nr.6213, z Krakowa 


do Kocmyrzowa i Mogiły. 


do Lwowa. 


do Tarnowa. 


4.50 po pol, pospieszny Nr. 6, z Krakowa 
Polączenia: w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, Stąd do Jasia i 
do Nowego Sącza i Starego Sącza; a od 
15 czerwca do 30 września włącznie także 
de Orłowa; w Dębicy do Tarnobrzega i 
przez Rozwadów w kieruuku Przewor- 
ska; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryje; w 
Przeworsku úo Dynowa, oraz w kierunku 
Rozwadowa, Dębicy, w Jarosławiu :lo Sc- 
kala, w Przemyślu do Chyrowa. Sawb ora, 
Stryjai Nowego Zagórza; we Lwowie do 
Stanisławcwa, Stryja, i Sambora. 
3.00 po pol, osobowy, Nr. 25, z Krakowa 
3.09 po pol, osob. Nr. 25, z Podyórza=Pi, 
Połączania w Tarnowie 
do Szozucina, Stróż, stąd do Jasła, i No- 
wego 540z8, A od 15 czerwca do 30 wrze- 
Śnia także do Orłowa. 
3-45 popol, poc. 08. sez. Nr. 49 z Krakowa 
357, p ou w » „020z Podgórza PŁ 
402 ,, we" (PAD AREK % Miss. 


do Zakopanego i Rabki ku'suje od 


16 czerwca do 30 września włącznie z wo- 
zami I, Ili HI klasy wprost przechodzacymi 
z Krakowa do Zakopanego i Rabki. -- Od 
1/10—14/6 kursuje w każdy dzień powsze- 
dni, przed niedzielą i świętem. 


wielkich ido Grzymalowa, w Podwołoczy- 
skach do Kijowa i Odessy. 

7:60 rano poc. posp. sez. Nr. 101 z Krakowa 

11 r. poc. posp. sez. Nr. 1002 z Podgórza-Pł. 

do Zakopanego i Rabki. kursuje od 
15 czerwca do 30-go września włącznie z 
wozami I, LI i IM klasy wprost przecho- 
dzącymi z Krakowa do Zakopanego. 

%5U0 rano poo. osob. Nr. 15, z Krakowa 
"By ı s» Nr.15 z Podgórza-Pł. 

do Podwołocsysk. Połączenia: w Tar- 
nowie do Szczucina; w Dębicy do Tarno- 
brzega, Nadbrzezia, i przez Roawadów w 
kierunku Przeworska; w Jarosławiu do 
Bełzca i Sokala. w Przemyślu do Sambora. 
Stryja, Nowego Zagórza i Posady Chy- 
rowskiej; we Lwowie do Stryja, Stani- 


5.38 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.47 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Dl. 
do Rzeszowa: połączenie w Taruowie do 
Stróż, a stąd do Nowego Sącza i Jasła. 
7.15 wiecz. poc. mięsz. Nr. 61 z Krakowa 
2300%,e 0, 9, Nini z Bodo PE 
do Tarnowa. 
7.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
715 wiegz. migsz. Nr 463, z Podgórza-bl. 
do Wieltozki. 
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa. 
8.00 wisa. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
8.13 wieoz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pi. 
8.20 wiecz.,ogob. Nr.1016,z Podgórza Miasta. 
na linią s R ka: przez Pod- 
u 


i ć iPod-| górze-Plaszów, Skawinę, Suchą do No: 
kaj o pateri ów Pod. wego PRA Chyrowa, Sambora i 
wołoczyskach do Kijowa i Odessy. Lwowa. Polączenia: w Skawinie do 


Oświęcimia a stamtąd do Wiednia i 
Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowia; 
w Suchy do Żywca; w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupk wa 
i Mezó.Tiaborcz: w Chyrowie do Przemy- 


8:20 rano poc. posp. Nr. 203 z Krakowa 

zKarisbadu do Lwowa. Kursuje od 
1 czerwca do 15 września włącznie, Wóz 
sypialny Karisbad-Podwołoczyska (od Lwo- 


wa pociągiem Nr. 3). Połączenia: w Tar- 
nowie do Szczucina, w Dębicy do Tarno- 
brzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska, w Przeworsku do 
Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w 
Jarosławiu do Bełzca | Sokala; we Lwo- 
wie do Sambora, Sianek, Stojanowa, Sta- 
nisławowa i Rawy Ruskicj, 

Nr. 411 z Krakowa 


śla i Lwowa, w Samborze do Lwowa, 
w Stryju do Ławocznego, Stenislawows 
i Tarnopola, 

8.41 wieocz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa 


do Iokan, Bukaresztu, Konstanoyi, s stąd 


we wtorki, czwartki i niedziele okrętem 
do Konstantynopola. Połączenie w Przc- 
nayślu do Chyrowa, Sambora i Stryja. 


886 rano poc. mięsz. 
8:9 » S „ Nr4lle Podgórza-Pł. 
do Wieliczki. 


8:45 rano poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

do Koomyrzowa i Mogiły. 

9.05 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.19 1. poc. osob. Nr.1012, z Podgórząa-P'lasz, 
Pó np n  »  Nr.1012, „ Miesta 

na linię transwersalną przea fu. gó- 
rzo-Plagzów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórna, Chyrowa, Sambora i Stryja 
Połączenia: w Kalwaryi do Wadowic i 
Bielska; w Suchej do Żywca | Zwzr- 
donia; w Chabówoe do Żakopauego i 
Suchahory, w Nowym Sącza do U:- 
lowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza- 
mach do Gorlic, w Chyrowie do Przę- 
myśla, i Lwowa. w Drohobyczu do Bọ- 
rysławie, Tustanowic, w Stryja du Two- 
wód. ŚStuniulawowa i Tarnopcla. Od 
I/V. — 14/VI i od 1/X do 80/IV z Kra- 
Kowa do Zakopanego wóz wprost przecho- 
dźący Li IL, klasy. 


9.00 wieczór ora: Nr. 17, z Krakowa 
9'09 wiecz. oozob. Nr. 17, z Podgórza-P1, 
do Podwołoczysk Połączemne w Bio. 
rzanowia do Wieliczki; w Przemyśla do 
Chyrowa, Sambora, Stryja, i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Jaworowa Kawy 
TUSn:ej, Stuniuławowa, Stryja, Podh:je”, 
Sronck i Sambora; we Lwowie Podz. do 
Stojanowa, w Krasnem do Brodów, w 
lernopola d> Musiatyna, Czoztkowa i 
hopyczyniec, w Borkach wielkich do 
Grzymałowa, w  Podwoloczyskach do 
Kijowa i Quvssy. 
10.35 w nocy osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza PI. 
do Lwowa. Połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stad 
do Nowego Zagórza, i Ohyrowa: w Prze- 
worsku do Dymowa l w Kierunku Roz- 
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa, Sam 
bora, Stryja i Nowego Zagórza, Wa Lwc- 
wie do Stanisławowa, Jaworowa, Siaaek, 
i Samhora, 
11.10 w nocy, osob. Nr, 413, 3 Krakowa. 
11,21 E K Nr. 413,% .Podgórza-P/, 
do Wieliczki. 


168 przed poł, poc. o8. sez. Nr. 43 z Krakowa 
10932 n » n n n Nr 10143 Podg-Pt 
IŚ panon non Nr. „Z y Mia, 
dó Zakopanggo I Rabki kursuje od 


Technikum Mittweida 


Dyrektor: Prof. A. Holzt. Królestwo polskie. 
Wyższy Zakład naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice i bu- 
dowie maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — Laboratorya elektrotechniczne i maszynowe. Warsztaty 
fabryczno-naukowe. — W roku szkolnym 36 było kształcących się 3610. 


Programy etc. udziela Sekretaryat. 26133 1 | | 
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OT BRO PETA 


Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA“ 
Wolnego 


Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330. 


COOCOCOCOOOCOCOOO00Z00-COOOO00000 


Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską 
nech zaprenumeruje 


BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYBOROWYCH, 


52 tomy rocznie. 


W prenumeracie Biblioteki Dzieł Wyborowych 
każdy z pówyższych tomów kosztuje 191/, kop. 


Kazimierz Przerwa Tetmajer. Zatracenie romans 2 tomy. v 1.0 RRZO 
Ludwik Jenike. Ze wspomnień 2 tomy . . . . oona oaa a... « + —80 
Wincenty Kosiakiewicz. Jej chłopcy powieść 23 tomy . . . . .. . . . ... . . —80 
Pamiętniki Jana Duksana Oohockiego. 6 tomów . . . . ........... 2°40 
Juliusz Zeyer. Król Menkera 1 tom . ... . oaoa Li.  « « —40 
Mychajło Jackiw. Wieczorne psoty nowele ukraińskie I tom . . . . . . + . —40 
W. Tan. O iary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 tomy . . . .... —80 
W. Abramowski inżynier Latawca (Aeroplany). 1 tom. , . a... E a 4 —'75 
Prof. Dr. Marcin Ernst. O końcu świata ikometach 1 tom. , . ..... +. « —40 
K. Rosma. Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 tom ,.. . . . . . «2... . —'40 
Cecylia Walcv ska. Jak liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom . , . . . . . —40 
D. Jeske Choiński. Ostatni Rzymianie powieść 5 tomów . . . . ..... wag 200 
G. Orzeszkowa Ascetka 1 tom ARS © * A Tem » sa. |. 8 
G, T. A. Hoffman. Dyabls eliksiry 3 tomy. . . . . . . «1... r . ««aikj BAD 
A. B. Brzostowski. Ci których znałem 1 tom... . . Lua aaa s a s 1 —40 

ózef Miłkowski. Wyprawa Dahomejska 1 tom. . .... Dai e. . —40 

ywot Benvenuta. Celliniego 5 tomów. , , . . ....... PEEP eg 11 
Domańska. Blaski powieść 1 tom. . , ,...... N-<—. A.M. ada = t) 
Ory Jejska. Panta rej, powieść 1 tom. . . „Laon a a 4 1 —40 
Rakowski. Trzy lata w więzieniu pruskiem . , . . . . ..... Abe „ko —80 
Adam Paul. Czarny wąż, powieść 3 tomy . . ..raaa aa aa ra r a . . . 10 
W. Bólsehe. Zwycięski pochód życia 1 tom . . . . ... mw —40 
M. Rakowska. Zarys literatury angielskiej 3 tomy . . . . . P. mN 1:30 
Z. Wierbicka. Motyle, nowele 1 tom . . . . . . . . . . . . "dE. 6 —40 
G. Nesbit. Dary, powieść fantastyczna 1 tom. P pw oa a 17, PR PZA) 
Szalom Asz. Miasteczko 2 tomy . . . . M „© Mio, „ar gR FZ 


Warunki prenumeraty 


W Warszawie kwartalnie . , . . . . . .2 rb. 50 kop. 
Na prowincyi % a ae. |. BIES $ 
Za granicą „OR LZ ET ik: 4 rb. — p 
Za oprawę dopłaca się kwartalnie . . .1 rb. 50 ,„ 


Redaktor Zdzisław Dębicki. Wydawca Kazimiera Gadomska 


Adres: Warszawa Sienna 2. 
Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie. 


©©0©©©00900608700000000000909G0 
Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu“ 


wyszła ważna broszura polityczna p. t. 


Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego 


napisał POLONUS. 


Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1*10)w 
Administracyi „Głosu Narodu*, tudzież we wszystkich księgarniach. 


Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki, 
e aa Wy A —m"— _ l a WROTE 


z 


- y zma 


Ma Sezon! 


Paltoty wioserme, ubrania, uniformy, płaszeze 

deszczowe I suknie damskie wszelkich rodza- 

jów, w calości, wraz z podszewką I watowa- 

niem farbuje się, jak nowe, lub czyści ehe- 

micznie I dostarcza prasowane zupełnie getowe 
do noszenia, 


System Fluss! SPECYALNOŚĆ: odnawia wszystko! 


Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 
we wszystkich kolorach. 
Szybka dostawa! —— Znakomite wykonanie! — Hiskie sengi 


Zygmunt Fiuss 


Nadworna sztuozna farbiarnia i ohemiozna pralnia. 
Własne składy fabryczne: w Krakowie, ulica św. Krzyża I. 7. 
| Filia: ul. Karmelicka 10. Fabryka: Berno Zelle 38. — Tel. Nr. 576. 
Proszę uważać na moją firmę z powodu nadużyć. 
Zamówienia z prowinoyi jak najszyboiej, 


0 EE owej à 
Cesarsko-Królewski 


Lodownie pokojowe 


maszynki do robienia ggat po cenach konkurencyjnie niskich, 
poleca 


Tom. Górecki pui, 


Cenniki ilustrowane darmo i opłatnie. 


NIKT NIE CIERPI 


chętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d., a jednak Bą 

jeszcze ludzie, którzy poprostu są za ieniwi, aby sobie sprawić sktuteczny, 
przez lekarzy zalecany Środek 

znak ochronny słowny dla 

(Mentholo saiicylowego oks- 


CONTRHEUMAN (zyczy 


do szybkiego uśmierzenia i uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia uczucia świędu. 
Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu lub okładach; 


= 1 TUBKA 1 KORONĘ. ==— 


WYRÓB | SKŁAD GŁO- NER C. K. DOSTAWCY DWO- 
WNY W APTECE .. B, FRAG RU, PRAGA-II. Nr 203. 


cama 


Przy nadesłaniu z góry K. 1'50 1 tuba | e 
1151 p B „n n»n 5— 5 tub El 
* s SA + a oa a iS 


czność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach. 
Ba W Krakowie. Apteka M. Masłowski, M. Reder i K. Wiszniewski. 


Zakład artystyczno- 
kamieniars. i bndowi. 


A Józefa KULESZY 


: naprzeciw cmentarza 
SE! w Krakowie posiada 
* wielki wybór goto- 
4) wych pomników z pis- 
Wa a: owca, granitu i war- 
mum. Podeimuje się 
» cykananiz grebów w 4 
miejsen | na prowin- $} 

cyi. Telefon 759. D4 

— A Sa aTr (1 +61 a 

SOORTE AOT 


" 
kina Ao 


Wyborny miód 


pszczelny, patoka z własnej pasieki 5 kg. 

uszka 7:30 K. Miód kuraryjny lipcowy 6 kg. 
PK, Wyborny miód do picia b kg. 6 Kor, 
Masło stołowe codziennie świeże b kg. pa= 
szka 11 K. Wysyła za zaliczka J. N. Farba, 
Podhajce. 386 50 1 


Najlepsze węglowe żelazko do prasowania! 


LITZ” 


posiada podstawkę na popiół i rnszt, — jest oszezędne w użyciu, nie brudzi i nie 

osmaia bielizny. Wystarcza jednorazowe zapalenie! Nie kołysze się! Nie wydziela 

zup łnie dymu, Do nabycia we wszystkich handlach żelaznych; gdzie niema, zwra- 
cać się do głównego źródła zakupu: 


G. R. Paalen 6 Go., WienVl., Dreihufeiseng3. 


Jednorazowa próba przeka- | 
na każdego o jakości. 


4:15 ke. Kawy SuntosExtracop. K.13:20 


polecanc przez pp. Lekarzy 
wszędzie do nabycia. 


sarski Zdrój“ i Porter tenczyński 


„Główny skład na Kraków i prowincyę u jenuralnego zasiąpcy: 


|| ANTONIEGO TYLKI w Krakowie, ul, Mostowa 12. Tel. 560. 


47Bkg. „ angielski Nra „ 1710 
£75 kg. n s "3%, 18:50 i 
475kg. n 5 „ 4 „1950 Zamówienia na Kraków i prowincyę uskutecznia się natychmiast. 


|ERAGARARRARBRARADNNANANNAAROG 


ZAGMOKT SLIMAKOWSKI 


Kraków, Rynek gł. linia A-8 obok głównej trafiki 


NOWOŚCI W PRZYBRANIACH DO SUKIEN ORAZ PRZYBORY 
DO SZYCIA. WSTĄŻKI KORONKI — TIULE — APLI- 
À A A A Ah KACYE — TAŚMY — GUZIKI. A A A A A 


| wa NOWOŚCI RE 
BLUZY, HAL I, ŻA BOTY, KRAWATY, TOREBKI, 
PASKI, BOA, SZALE, PARASOLE, PONCZOCHY, 
RĘKAWICZKI. 


LINIA A-B OBOK GŁ. TRAFIKI. 
TEPELERE YTUWUYVYWE 
00007... Papa nam pozwolił! Wszak to są Jacobi'ego 


wysyła franco każda składnica poczt. 


Wajcisch Olszowski 
Arzkaroie, Mały Rynek. 


AA 


KE 


AANANANOADNN NI 


TAAA AAS 


Na pierwszą hipotekę pierwszorzędnej 
realności w centrum Krakowa poszukuje 
się do ulokowania zaraz 120 tysięcy kor. 
naż przeciąg lat 5. Zgłoszenia przyjmuje 
DOM .HANDLOWY Józefa OLKUSZNIKA 
Sławkowska 29. Tel. 1554. — Pośrednictwo 
wykluczone. 427 61 


JA 
PROSZEK 20 


UANL 


Tr 


Malalan 


ka 


zabija wszelk 


kalynikolynowe (Aaa ©. Każde 
tutki cygarelowe! | Co pudełko 
r zawiera 


Prawdziwe tylko 
w pudełkach z cy- 
gar z nazwą 


JACOBI! 


Fabryka i wysyłka w drogueryi 


J. ANDELA pod „Gzarnym psem“ 


w Pradze, ul. Husa 13/1. 
Składy w Krakowie: Reim i Sp, Linia A-B 
37. Sporn i Sp. Floryańska 14 skład mater. 
A. Hawełka. M. Proń. apt. Rynek gł 13 
Wiktor Redyk apt. Mikołajska 2, K, Wisz- 
niewski apt. ul. Floryańska 15, Jan Link drog 
Sławkowska 1. L. Fiałek i W..Turek, Szewska 
23, Roman Drobner, Wilh. Ellbaum kupiec. 
Chrzanów: A. H. Reifer, Jan Węgiel kupiec. 
N. $acz: S. Lichtmann, Tarnów: Władysław 

Brach, drog. 


Piorwszorzędno dekoracyo I nrządzonia. Odznaczony modalom } krzyżem. 


Zakład pogrzebowy 


M JI. HORAK M 


Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr. 248. 


NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIENCOW, 
etc., PRZEPROWAOCZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSHUMACYE itp. 


Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane. 


W Krakowle ul. Kananlczna L 18 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 
Sławne z dobroci 


CUKRY 
DESEROWE 


dei GDEAMONTOWKI 


Kraków, ni. Bracka. 


Pożyczki osobie 


na 4—6'/, 200 koron wzwyż, bez porę- 
czenia na miesięczne spłaty po 4 kor. dla 
osób każdego stann szybko | dyskretnie 
przoprowndza Philipp Feld, Dom bankowo 
giełdowy, Budapest, VI , Rakóczi ut. Nr. 71. 


Masio 


deserowe i knchenne wysyła pocztą: Mie- 
ozarnia Jana Kędiora w Borzęcinie. 667 0z 


Aptekarza R. THIERRY?” Balsam 


Jedynie prawdziwy tylko z zieloną zakonnicą, jako znakiam 
ochronnym. Prawnie zastrzożony, 
Każde fałszeretwo, naśladownictwa | sprzedaż innych balsamów z podrakleniem znaku 
będzio sądownio śolgane | surowo karane. 


Balsam teu jest: 1. Nieprześolgnionym, sku 
łeoznym środkiem loozniozym przy wszelkich oho” 
rebach płucnych i piersiowych, uśmierza katar Í 
mniejsza flegmę, usuwa bolssny kaszel I leczy 
nawet zastarzałe togo rodzaju olorpionia, 2. Działa 
zaakomicie przy zapaleniu gardła, chrypce i s 
wszelkich chorobach gardła. 3 Usuwa grunto- 
wnie każdą febrę. 4. Leczy wszelkie chorohy 
wątroby, żołądka, jelit, kurcze żołądka, kolki i darcie w ciele 
5. Leczy złotą żyłę i hemoroidy. 6. Działa łagodnie przeczyszcza- 
jąco, czyści krew i nerki, wzmacnia apetyt i trawienie, 7. Służy 
znakomieie przy bolu zębów, dziurawych zębach, psuciu się 
dziąseł i t. d. i usuwa nieprzyjemną woń z ust i żołądka. 8. 
Jest dobrym środkiem na robaki, tasiemca i epilepsyę. 9. Służy 
zewnętrznie jako środek leczniczy na wszelkie rany, blizny, 
różę latającą, krosty powstałe z gorąca, fistuły, brodawki, rany 
zapalne, odmrożenia członków, zadraśnięcia, wyrzyty i usuwa ból 
ka głowy, szum, darcie, reumatyzm, ból uszu, i t. d. Nie powinno 
go braknąć w żadnej rodzinie zwłaszcza podczas epidemii, influenzy, cholery i in- 
nych. Zwracać baczną uwagę na zlelony znak ochronny z zakonnicą, 

Adresować: An dle Sohutzengol-Apotheko des A. Thisrry In Prograda bel Rohitsoh, 
12 małych. lub 6 większych .laszek lub 1 specyalna flaszka kosztuje 5 K. 60 hal 
Mniej jak 12 małych, lub 6 większych flaszek nie wysyła się. Wysyłka tylko za na- 
desłaniem kwoty z góry lub za pobraniem. Thierry'ego prawdziwa maść babkowa 
na wszelkie rany i t. d., 2 słoiki K. 3:60 

Da nabycia w lepszych aptekach. En gros w składach apłeczaych. 


"IWONICZ ` 


kJ 
y 


A Thierry ia Prograde 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 
(Stacya kolejowa IWONICZ w Galicyi). 


Najsiiniejsza szczawa słono-jodowa bromowa, 
Od dawna stwierdzono jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów 
(scrofulosa), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry I wogóle we 
wszystkich chorobach wymagających przyApieszeuia odnowy materyi. Le- 
czenie ortopedyczne i masażowe. lnhalacya systemu „Clara“. Kąpiele w go- 
Tącem powietrzu systemu „Polana“ tudzież sztuczne kąpiele gazowe, Le- 
karze Zakładowi: Doc, Dr. ANTONI GABRYSZEWSKI ze Lwowa i D.. 
GRZEGORZ TURZAŃSKI z Jarosławia, tudzież 6 lekarzy wolno praktyku- 
jacych. W sezonie I-szym od 1 Maja do 156 Czerwca i 3-cim od 20 Sierpnia 
do 16 Pażdziernika mieszkania znacznie tańsze. Uwolnienia cd taksy na 
podstawie świadectw ubóstwa udziela się tylko w f-szym i 3-cim zezoni». 
Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica 

zakładowa, w której odprawia się codziennie Msza św. 

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól i mół tudzież ług 

przyjmuje | wszolkłoh wyjaśnień udziela 


Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-kapielowego w Iwoniczu, 


nanwa całkowicie w przeciagu 7 dn! 


Ambra-creme Dra Ghristoff' a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystości | npiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym 
Cena K. 1:60, odpowiednie mydło 70 h 
Składy we wszystkich aptekach 
drogueryach. 

GLOWNE SKŁADY w KRAKOWIE: 
W. Redyk, apt; H. Bartmański i Sp. apt.; 
M. Reder, apteke. ui Karmelicka 23, 


imieniem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu“. Wydawca | odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski, 


Siynne piwa Kulmbachskie, Pilzneńskie „Ce-|R 


utus NARODU z dnia 1 czerwca 1911. 


Bawełny, włóczki, 
wełny, jedwabie 


do robót drutowych, szydełka do haftu 


oraz kanwy zwykłe, kongres i wełniane 
poleca: 


Stefan Porębski 


AARORONORRONONN RZ AA CHACO AAA 
zj 


MOTEL NANGOO | 


Kraków, ul. Poselska 22 


po przjściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i 
wewnątrz odrestaurowany. Pokojo na parterze i piętrze 
nowo urządzone, parkiety, Światło elektryczne, korytarze 
ogrzewane, restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu. 


Cena pokoi ze światłem I nsługą 
E5 od 2 koron wzwyż. %% 


T T A T S A A T E S O O We 


eeo E 
Magazyn 

8 gotowych ubrań 

męskich 


„szatni. 


(Spółka z ogr. odpowiedzialnością) 


w Krakowie, przy ul, Sławkowskiej 1.14. 


(vis à vis „Grand Hotelu"). 


poleca: 
bogaty wybór pait angleiskich, 
zarzutek i ubrań marynarko- 
wych, żakietowych i anglezo- 


a wych. 
Mren 


am ||. 2. | | 


Najnowszy sport leni 


COSTOSOS 


otdrSZA intel. wdowa 


władająca biegle językiem niemieckim, prak- 

tyczna, gospodarna i doświadczona, przyj- 

miv miejsce jako towarzyszka Starszej pani 

lub do dzieci na wyjazd. Łaskawe zgłoszenia 

pod J. Z. do Administracyi „Głosu Narodu“. 
781 0 


Poszukuje zaraz 
kilka realności lub parceli 


w centrum miasta celem zakupna na ra- 
chunek własny. Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia przyjmuje DOM HANDLOWY 
Józefa OLKUSZNIKA Sławkowska 29. (Tel. 
1554) Dom własny. 738 6 1 


Ai intel fi 

władająca językiem polskim I niemieckim 
(biegle), nauczycielka szko?y ludowej, obecnie 
po stracie męża w trudnem położeniu ma- 
teryalnem, — poszukuje jakiegokolwiek za- 


jęcia. Polecenia jaknajlepsze, Zgłoszenia do 
Administr, „Głosu Narodu“ pod É. R. 782 1 


- Bryndza majowa 


WROTKI 


Amerykańskie łyżwy 
na kółkach 


do jazdy po chodnikach, asfalci: 
it. p. — polecają 


REIM i Spólka 


Kraków, Rynek 37. 


| = a 
TS -= || faska 5 kg. najlep. owozej bryndzy K. 7 — 
: 1 3o úm obrot, z K. 6— 
W zCZ Zna 1 „a PF Wostroji **,, kt K 4— 
g lpaczka5 „ sera karpackiego K. 9-— 


Słonina gruba biała i wędzona, Smalec czy- 
sto wieprzowy i inne wyroby masarskie po 
cenach b. przystępnych wysyła za zaliczką 


Kiefer Leon, (Késmárk) Weyn. 
TE Od i korony 


dukienki dziecinne 
Dd 4 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się do roboty: ulica Groczka 18 
Ii P.» front, 


w sile wieku, władający bi- glo językiem 
polskim i nlemieckim w słowie i piśmie, z 
dłuższą praktyką w zakładach technicznych 
kopainiach, biurach, w prowadzeniu mnga- 
zynów, obeznany z buchalteryą, szuka od- 
powiedniej posady. Zgłoszenia do Admin/'str. 
„Głosu Narodu“ „Poznańczyk*, 836 6 7 


Ucznia do praktyki 


dobrze wychowanego przyjmie handel to- 
warów mięszanych Jan Pohl w Wadowi- 
cach. 77231 


DSTELDCTE SGTEIDZZEI 


=a 


Drukarnis „Głosu Narodu“ (pod sars. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowi m omg Tomassa * 


T. 124 


ZAŁOŻONY W ROKU 1872 


ZREŁAE 
RETYST.-KARIENIAKSE! 


BRACI TKEEBEGKICH 
u Kreżeni, Kakawiaka | 7. 


(żem właany) Teoiedon 4468. 


wykonywania 
płody Lr ton 
ha w él- 
aeti pt staen en 
R w tak w joe, 
na pogwiasył. Połowa wieki wybór ep 
tyl ża RE > z płazkkowe marmaru 
t | grze. 


5 klm. od Krakowa 


jest z powodów redzinnych do odstąpienia 
dzierżawa przeszło 200 m. przenrej gleby z 
całym wyborowym obsiewem, b. pięknemi 
łąkami — budynki masiv., kompletny inwan- 


tarz żywy i martwy wygodny i ładny 
dwór z ogrodem. Zgłoszenia nadsyłać należy 
pod lit. 5. J. do Ekspadycyi „Głosu Narodu“. 
Pośrednictwo wykluczone. 185 2 1 


mający 15- 16 lat, znajdzie praktykę w han. 
dłu korzennymii wódek, Wiadomość ul. Staro- 
wiślna w sklepie Nr. 27. 186 41 


M A a 
Młody 24-letni człowiek 
z Rosyi poszukuje miejsca kucharza lub ka- 
merdynera. Wiadomość ul. Smoleńsk, |. 22 
Klepńcti. 786 2 1 


Na wakacye 


a również na eały rok do wynajęca domek 
na słonecznym stoku góry, we wsi addalo- 
nej 30 minut jazdy od Stacyi kolejowej 
w kEłaju, Na miejscu kościół, sklep kółka 
rolniczego, Znakomite kąpiele w Rabie, w 
pobliżu Puuscza Niepołomicka, Zgłoszenia 
adresować należy: Anna Kowal, Chełm kole 
Bochni, 787 1 


> Zegarmistrz genewski 


“s  J. PŁONKA s'a 


w Krakowie, Szewska 4. 
wykształcony zagranicą, były wieloletni współ- 
j pracownik w Paryżu i we fabryce zegarków 
Badolleta w Genewie, poleca Szans P. T, Pu- 


| bliczności swój skład zegarków gonewskioh, 
zegarów pendniowych wszalkich stylów, budzi- 
| ków paryskiok I amerykańskich. — Wykonuję 
i wszelkie naprawy. — Przyjmuję zamiany. — 
; Posiadam zegarki Omega, Schaffhausen, Lon- 
| gines, Mermod, Roskopf, Patek Philippe, Ba- 
| dollet i ultra płaskie Eterna, 

—— kak. aw E AE, 
, Pierwszy podręcznik w polskim języku 
! 


„PEMKASTWO 


w teoryi i praktyce, obejmujący zbiór fa- 

chowych wiadomości, przydatny nie tylko 

dla P, P, Pivkarzy, ale i P. T. Publiczności, 

wydany starannie przez nauczycieli szkoły 

piekarskiej w Krakowie, St. Długoszewskiego 
i J. Horowskiego. 

Jest do rabycia we wszystkich księgarniach. 


CENA K. 250. 731 4y 


Rządowo upoważnione 


Gentralne bluro kupna sprzedaży 


mieruchomości 


pod dyrekcyą 


Bolesława Rożyckiego 
w KRAKOWIE, Mały Rynek 4. Nr. Tel. 1099 


poleca : 729 10 1 
mająlki tabularne w ogólnej ilości 4179 z czego 
l 154 majątków w zachodniej 
Galicyi 82 we wsokodniej, 30 dzierżaw, oraz 
13 zamian na inne majątki wzgl. kamienice 
mniejszych realności, domkow, parcel, 
przedsiębiorstw, fabryk, handli i t. d. 
w ogólnej ilości 284 tak w Krakowie, jak i 
na przedmieściu tegoż, w zakładach kąpie- 
lowych i klimatycznych oraz na prowincji 
kamienie w ogólnej ilości 199 z której większa 
MO część w Krakowiei zaś mniejsza w 
Wielkim Krakowie, na prowinoyach. 
Warunki pośredniczenia nadzw. przystępne, 


2.000 morgów lau rębne 


na Bamej granicy po stronie Węgier skła- 
dający się z buków, dębów, 30*/, jasionu, 
Oraz jodły i sosny w wieku 60—120 lat, 
nadto oÙ mg. roli, 80 mg. ;łąk, 80 mę. pa- 
stwisk, 1 morgowego ogrodn warzywnego 
Dom mieszkalny o b pokojach z p. n. stajnie. 
stodoły Zasiewy kompletne, inwentarze od- 
powiednie. Łatwość ekspłantacyi ze względu 
na liczne drogi leśne zapewniona. Położenie 
w równi, 3 tartaki 1 wodny i 1 parowy, 
Teren zkomasowany. 


Cena 550.000 kor. bez długu. 
Warunki knpna według umowy. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Rządowo upoważnione 
Centralne biuro kupna-sprzedaży nierucho- 
mości Kraków, Mały Rynek 4, Nr, telef. 1089: 
Pośrednictwo wykluczone. 730 2 1 


LIBRETTA 


wyciągi fortepianowe (walce, 
marsze i Śpiewy do najnowszych oper 
i operetek). Nowe edycye nut od 24 h, 
począwszy na fortepian lub skrzypce. 
Przewodniki po wszystkich miastach 
i krajach od 60h. począwszy. Kartki 
artystyczne I widokówki. Pisma i wy- 
dawnictwa sportowe. 


Na prowincyę wysyła odwrotną pocztą 


Księgarnia połska i sklad nol fr. Eteria 


w frakowie, Floryańska 35 (stacya kol. elektr.) 


WYCIECZRI 


przybywające do Krakowa 


znajdą doskonały i tani wikt 


W Kuchni Jarskiej „Przyroda“ 


ul. św. Krzyża 7, (róg ul. Mikołajskiej). 


Osobna sala dla uczestników wycieczek, 
Szczegółowe oferty na żądanie odwrotnie, 


a 


4 


